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Ostatni dni Sejm
Tak bywało zawsze. Paliło się od wschodniej 

czy zachodniej ściany, niezgoda w domu, Sejmy nie 
dochodzą, trzebaby na gwałt radzić i uradzić o sku­
tecznym rad  sposobie, o egzekucyi praw, o naprawie 
trybunału, o przymuożenin do skarbu ih trat Rzpłtej, 
oaukcyi wojska, o reparacyi kamienieckiej fortecy, etc. 
a tu wstaje jeden poseł za drugim i powiada, że 
najpryiicypalniej o to iść musi, co mu instrukcja 
powiaiu ante omnia na sercu kładła, „pod upad­
kiem Sejmu11...

Więc się kończy Sejm, nieledwie kadencya sej­
mowa, eo się tak pięknie zapowiadała. I  co? Czują, 
mówią wszyscy, że żle, nawet ci, co publicznie roz­
czulają się nad zdobyczami kraju, nie tacy głupi, 
żeby nio wiedzieli, że to nieprawda. Tyle się psuje 
i zepsuło, tyle się „obniżyło1* a tak  strasznie mało 
poaniosio, wszęazie trzeszczy, wali się, —  Sejm 
radzi i cóż?

Pojutrze będzie po Sejmie. Będą zuowu dwa 
czy trzy ogromne tomy sprawozdań i alegatów, 
spraw „załatwionych", wobec których nawet słynnych 
siedemdziesiąt iieś-tam spraw załatwionych Koła 
polskiego wedle spiżowych tablic, na których spisy­
wali pp. Kozłowski i Merunowicz res yeslas delega­
c ji, zblednąć muszą.

A gmina, a adiniuistraeya, a powiększenie 
skarbu krajowego, a rzeki, a przemysł — istotna, 
żywa, planowa, intensywna akcya, na ratowanie kiaju, 
chłopa, mieszczanina, szlachcica, żyda? Więc może 
szkoła? Kiedy nas wszystko „o głowę11 przerasta 
w około i ani sposobu zdobjm nam się na „wyższy 
typ11 oświaty i szkoły, coby uczył na to, żeby ludzie 
coś umieli, my się wysilamy na wytworzenie całego 
systemu szkół „niższego typu11 — więc zamiast 
szkół, z których by wyszedł cały człowiek, z głową, 
sercem, co by umiał użyć woli i ramienia, co by 
umiał twoizyć, mnożyć, rwać się naprzód — wysi­
lamy się na szkoły dla dyunnstów, pokątnyck pisa­
rzy, chłopołowów, kubaniarzy

Z czego się tu  ma społeczeństwo odrodzić, kraj 
wzmocnić, gdzie tu vigor jaki ? Sejm rolników — 
gdzież tu ratowanie rolnictwa. Zapowiadano wielką 
politykę agrarną, skończyło się, że podłożono tlejącą 
luipkę pod strzechy chlopskm. Akcya na wytworze­
nie przemysłu stanęła, akcya na polu komunikacyi 
wlecze się bammdzuyiem.

W szystko śpiące, ociężałe, zmartwiałe, jakiś ma­
razm, jak iś paraliż. Przelewa się „dobra wola“, mnó­
stwo najlepszych inteneyj, miłości, aż ckliwo, goto­
wości do zgody, że aż od tej słodkości nudno.

Tak staje konserwatyzm przed krajem, w któ­
rym od niezadowolenia huczy, fermenta sadzą, a nę­
dza rośnie w progresji zatrważającej.

A czy wolna od zarzutu ta lewa strona, ta  „in- 
teligencya narodowa11, czy wnosi tężyznę, żywszą 
mysi, świadomość akcyi odrodzenia kraju ? I  tu coś 
się na sen zbiera, szefowie stronnictwa wyścigają się

w elegancyach, prezes lewicy rozdąje ślazowe cu­
kierki. I  tu  za mało celów, woli, temperamentu. J a ­
kieś natuiy hamletowe, bezkrwiste jakieś, bez woli.

Może ten hamletyzm z prawicy i z lewicy, tych, 
co mają rząd w ręku i za kraj myśleć mają i pro­
wadzić tych „oświeconych11, a nawet „jaśnie oświeco- 
nych“ z rodu i tej „intelligencyi narodowej11, — to 
ze „zbytku św iatła11 irresola par trop de lutnieresb.

Na to przychodzi c h ł o p ,  ruch ludowy i w tej 
senatorskiej sali sejmowej najprzód prawie kątem, 
potem śmielej, dziś już dobrze się sadowi. I  powia­
da —  „nie przychodzę jako cham, ani jako antychryst, 
am buntownik, — przychodzę jako lu d  p o l s k i , — 
ten, którego zjawienia się pragnęli wszyscy, co po­
między wami byli najlepszymi".

I  mówi z B o jk ą :
„Panowie 1 My takich wspaniałych tradycyi nie 

mumy, co nie nasza wina, trad y c ja  nasza zaczy­
na się dopiero od wielkiego Kościuszki i Gło­
wackiego, ale przez to, ani dzisiaj wy więcej od nas 
warci, am my mniej upośledzeni i śmiało możemy 
położyć nasze stare żelazo plużne obok waszych 
starych kopij i karabel I11

„Czasy się zmieniły, dziś może wam to i przy­
kro, że niegdyś wasi poddani stają  obok was i upo­
minają się o swe prawa, ale na to już rady nie 
znajdziecie. Nie chcąc się pogodzić z obecnym s ta ­
nem rzeczy, wypowiedzieliście nam wojnę polityczną.11

Przynieśli potrzeby, instynkta, swoje boleści i 
swoje sposoby naprawy. To wszystko jeszcze nie­
wyraźne, ciasne, chłopskie. A le  w t e i n  j e s t  k r e w,  
s ą  m u s z k u ł y ,  s a  k o ś c i .  To nie jest galareta, 
to się w kabląk nie zgina, to nie deliberuje bez koń­
ca, to chce czegoś.

To też nie dziw, że samo ich zjawienie się 
działa w tym Sejmie. W  ten zakalec przyszedł no­
wy zaczyn. Zaczyna się też coś budzić na lewo — 
tom bardziej, że pc miastach od dołu wrzec za­
czyna. ..

W ięc ten Sejm skończy swój zacny żywot, jak  
tyle innych. Na czyny się nie zdobędzie, „na całe­
go11 nio pójdzie, na akcyę odrodzenia nie stać go.

Stary! a jak  ks. Kalinka mówił — „młody 
musi grzebać starego11. Więc umrze, wypowiadając 
kilka niewyraźnych —  r e z o l u c y j . . .  Ten stary, 
niepoprawny, w i e c z n y  r e z o l u c y o n i s t a ,  
który się nigdy na żaden czyn rezolwować nie 
um iał. . .

Dziennik uie siedzi w Sejmie, nie związany 
żauną partyą, ani względenr Te mu wolno, może 
po swojemu myśleć i radzić. Otóż skoro się już na 
samych rezolucyach ma skończyć, a  Sejm za trzy 
dni umrze, to my byśmy postawili t a k i e  t r z y  
r e z o l u c y e :

„Sejm poleca Wydziałowi kraj., żeby na osta­
tnią sesyę wygotował następujące projekta do ustaw, 
mających na ce lu :

1) Z n i e s i e n i e  w s z y s t k i c h ,  j a k i e b y  
j e s z c z e  b y ł y ,  n i e r ó w n o ś c i  c i ę ż ą  r ó w  m i ę ­
d z y  d w o r e m  a g mi n ą .

2) U ż y c i e  w s z y s t k i c h  m o ż l i w y c h  
ś r o d k ó w  n a  r a t o w a n i e  k r a j u  z n ę d z y ,  
d ź w i g n i ę c i e  r o l n i c t w a ,  w y t w o r z e n i e  
p r z e m y s ł u .

3) R e f o r m ę  g m i n y  i s t w o r z e n i e  r z e ­
t e l n e g o  s a m o r z ą d u ”.

KOBESPONDENCYE.
j?aryz, 30 kwietni;!.

. (W rażenia z  wystawy. —  Wystawa i sztuka  — Roz- 
dźwięki. — Wystawa starego Paryża. — Starania  
rządu około zapewnienia dalszej pracy robotnikom u*y- 

stawowym. — Przybysze: karawana tunelauska).
Od kilkunastu dni już otw arta wystawa. Otwai 

ta, ale nie gotowa. Jeunak  codzień niemal bywa do­
konana inauguracya jakiegoś pawilonu, lub bodaj 
dzmłu. Tematów więc do rozpatrzeń ma się już te­
raz podostatkiem.

Dzielę się z czytelnikami Stowa Polskiego gar­
stką wrażeń, zebranych w ciągu kiiku wycieczek po 
przestrzeni wystawowej.

Godzi się przedewszystkiem zaznaczyć, że pod 
względem artystycznym wystawra nie je s t bez zarzu­
tu. Obudziła nawet duże niezadowolenie w kpY&eh 
zawodowych. Zarówno pod względem arełiitektmii- 
cznym, jak  dekoracyjnym, wytykają je j chłód, klasy­
cyzm, obojętność na nowe kierunki. Istotnie uwagi 
te  sa w znacznym stopniu usprawiedliwione.

Weźmy tylko wielki i mały pałac. Kolumn na­
sadzono tain co niemiara. Niesmak, którym od/macza 
się architektura Izby posłów i kościoła świętej Ma­
gdaleny, objawił się i tutaj. Kolumny są ciężkie, 
jak  nogi słonia i przypominają nieco — potworne 
rury. Na nich zaś i nad niemi naklejono archaizmów 
cokolwiek za dużo. Kapitele ubrane w ornament juk 
kapelusze niemłodych, a zalotnych pań, w kwiaty, 
Cały ogród na nich kwitnie. Przew ażna część ozdo­
bnych rzeźb je s t banalna w pomyśle. Jak ieś perwię- 
niuszowstwo czuć z wielu gmachów. Nie powiewa 
nad niemi tcłinienie greckiego geniuszu. Architekt 
z wieku Periklesa, który opierał świątynie na wiot­
kich, jak palmy, kolumnach, który mieścił swe bu­
dowy na widocznych wzgórzach i układał ich rysy 
tak, że ziewały się niespostrzeżenie z błękitem nie­
ba, z jasnością świetlaną nie bardzo byłby rad, gdy­
by go pan Loubet zaprosił z królestwa Plutona im 
inaugurację wystawy.

Zdążanie w tym archaicznym kierunku oddawna 
już stanowiło przedmiot ciekawych rozpraw w kołach 
specyaustów. Jeden z najlepszych artystów sztuki, 
zarazem członek jury  w dziale sztuk pięknych, Fr. 
Jourdain, pisał przed kilku miesiącami:

„Odczuwam wśród sędziów niemile jakieś wa­
hanie się, boję się w zakresie zdobntczo-architekto- 
nicznym zwrotu wstecz, a przecież właśnie wystawa 
powinnaby stanowić potężny etap w tem ciążeniu na­
przód, w szukaniu świeżych form, jakie zarysowały 
się i rozwijają tak wyraźnie w ostatnich dziesięciu la-

671 ^ 0  N A D  B I Ł Y .
P O W I E Ś Ć

napisał

S  ZEj “W  E l  E .

Urszula, wzruszona wizydą u dyrektora, rozpro­
mieniona, chodziła energicznie po saloniku z założo- 
nemi poza Siebie rękoma.

W eszła Marya, wyciągnęła ręce.
—  Przychodzisz w najlepszą porę. Gdybym się 

nie bała twego ojca, sam a bym wpadła do ciebie,
— Pojechał dziś rano, wezwany telegramem do 

Wiednia.
— Tem lepiej!...
— Ciociu —  padła na kanapkę, zamknęła oczy 

i w yszeptała: — wzywa mnie!
— Wybornie, pojedziemy razem.
Podała je j list Tadeusza.
Urszula czytała powoli.
— Rozumiem Tadeusza i cenię — rzekła spo­

kojnie. Nikt nie ma prawa zmuszać go do gwałce­
nia swych uczuć. Jeżeli się kochacie i dla przyszło­
ści waszej chcecie się połączyć, czy je s t jakakolwiek 
siła, któraby was mogła rozdzielić?!... Jeżeli wy tego 
chcecie serdecznie, Bóg mam błogosławi.

— Ojciec twój ma inne zamiary, lecz ojciec 
to nie Bóg. Ojciec chce cię pewno sprzedać swej 
próżności, swemu egoizmowi, swoim interesom. Lecz

ty, na Boga, nie jesteś na sprzedaż i sama masz 
prawo decydować o swym losie. Próżność szlachci­
ca szepcze mu: sprzedaj ją  za tytuł galicyjskiego 
hrabiego, abyś został ojcem hrabiny.

Egoizm inówi mu: sprzedaj ją  jednej z rzą­
dzących rodzin w Galicyi, to i ty będziesz miał 
udz,ał w rządzie. Panować, jakże miło — a przy- 
tem jakże łatwo robić dobre interesy przy jego spry­
cie geszefciarskim.

Pochyliła się nad Marynią, rozgarnęła jej włosy 
na czole i pocałowała.

— Błogosławi ci twoja m atka z nieba. Często 
mi powtarzała... Niech dziecko moje wychowa Sło­
wacki, a ty mu dobierz do tego wychowania męża. 
Nie będzie ona po światowemu szczęśliwa, lecz za 
to życiem swem będzie bliżej runie.

Dzie wczę wyciągnęło ku niej ręce...
— Chwila stanowcza n ideszla —  mówiła da­

lej U rszula — trzeba raz postawić nogę na drugiej 
połowie życia. Dziś posyłam trzeciego do nich na- 
fciarza —  dzielny, optymistyczna natura, nie boi się 
pracy... Tadeusz będzie mógł pojechać z tobą do 
W ęgier wziąć ślub. O wszystkiein pamiętam — 
tylko śmiało L .

— Boję się, żeby sobie nie pomyślał, że mu 
się narzucam i przestał mnie kochać — szepnęła 
Mary a.

—  Dziecko, przecież on wzywa i błaga.
— Może nie powinnam zaraz lecieć...
— Przesądy, jakież to wielkie olbrzymy, za­

wsze światło prawdy zasłaniu ja I

— Pójdę — przerw ała z siłą...
W tej chwili dał się słyszeć dzwonek telefonu.
— Coś nowego —  zawołała Urszula, oddzwo- 

niła, przyłożyła słuchawki do uszów, zawołała:
— Halo! kto tam, jestem  — czego?
— Zaraz, co za gorączka —  moćdzieju.
— To ty, dy rek to rze!
— To ja i, jako ja, jutro mogę jeehuć do Swo­

body. Radbyrn pojechać z panią, proszę o odpo­
wiedź.

— Doskonale — pojedziemy. Zatelegrafuję 
po konie i do widzenia jutro o ósmej rano na 
dworcu.

— Dobrze, do widzenia.
Urszula zwróciła się do Maryn

— W iesz, co to znaczy?
— Skądże mam wiedzieć?
—  To znaczy, że jutro jedzie z nami do Swo­

body milion, jako pożyczka 1 Roz .miesz, co to zna­
czy, milion pożyczki. J a  to zrobiłam Tadeusz ura­
towany, bogactwo narodowe dźwignięte. Jakżem  du­
mna, ja  to zrobiłam.

Podchwyciła Marynię w pół, podniosła i poca­
łowała w usta.

— No, i ty  jesteś uratowana. Tatunio twój, 
gdy zobaczy milion pożyczki, zmięknie, rozczuli się 
i przyciśnie was do ojcowskiego pełnego miłości 
serca. Spółka spółką, a wykradzenie córki wykra­
dzeniem. A nawet ty wykradasz. H.a-ha, to dobre,
będziesz głośn- w caiej Galicyi, będziesz miała sła­
wę, a do tego miliony, i co ci zrobią? 1... (C. d. n.).
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ta cli. Niezliczone kolumny pałacu na Avenue d’Anlin, 
kolumny, liczniejsze, niż ywiazdy na niebie i ziarna 
piasku w pustyni, odtwarzają z chwalebną erudycją 
stary styl dekadencji włoskiej przy końcyj siedemna­
stego wieku, ale nie zawierają one w sobie żadne­
go, że tak powiem, dokumentu architektury współ­
czesnej, żadnego echa zapotrzebowań dzisiejszych.

W innym dziale zarysował się nawet wyraźny 
kontrast między artystam i, a  organizatorami wysta­
wy. Mam na myśli malarzy.

Stosownie do nizedowego program u, bedzie 
urządzona wystawa mai rstw a francuskiego z osta­
tniego dziesięciolecia. Nie ulega kweslyi, że skoro 
ma ona dać pojęcie o ruchu i rozwoju malarstwa 
z tego czasu, trzeba w niej poświęcić należne miej­
sce nowym prądom. W skazana jest. nawet jak naj­
większa gościnność, bo w ostatnich latach prąiiy te 
zyskały zbyt wielu zwolenników, aby me iiczyć się 
z nimi jako z objawem poważnym. Niezawodnie uu- 
presyonizm w rękach ludzi miernego talentu, wydał 
nie najosobliwsze owoce, ale malarze z talentem, 
jak  Monet, Raffuelli, Pissarro, Degas i Luce znaleźli 
w nim źródło prawdziwego natchnienia. Dość tylko 
popatrzeć n , osobną salę w Luksemburgu, gdzie 
została umieszczona kolekcja ich utworów, zebrana 
przez Caillebotte’a, aby przekonać się o tem. Tym­
czasem zarząd wystawy rozesłał do mistrzów nowych 
szkół listy, wzywające ich do ziożeniu u jury kilku 
swoich obrazów, a z tych po dokladnem obejrzeniu, 
sąd artystyczny wybierze jeden lub dwa.

Na to zawrzało wśród impresyonistów. I  odpo­
wiedzieli gremialnie odmową.

Uzasadniają bardzo trafnie swój krok. „Co za 
warunek —  prawią — jeden obraz zostanie wy­
branym 1 Czyż jeden obraz wystarcza, aby dać po­
jęcie o poszukiwaniu swego „ ja“ u każdego malarza, 
o stopniowym rozwoju jego talentu, o wynikach, ja ­
kie on otrzymał. Powtóre : wybrano dla nas jury.
Nie byłoby w tem nic zdrożnego, gdyby nasze obra­
zy mieli sądzić ludzie, nie usposobieni względem nas 
wrogo lub lekceważąco. Tymczasem sąd złożony jes t 
wyłącznie z malarzy akademickich. Oni naszej sztuki 
nie rozumieją, my ich nie rozumiemy.

W takich warunkach lepiej zostać za obrębem 
takiego urządzenia i tak  też my zrobiliśmy.

Tamci nie chcą dać za wygraną, zwrócili się 
do kolekeyonistów i wystawią zapewne parę obra­
zów impresyonistycznych. Lecz będzie to raczej wy­
glądać na fraszkę. Impresyoniści zas, dla zaznacze­
nia swej egzystencyi, urządzą w mieście osobną 
wystawę.

Wszedłszy już w dziedzinę wystaw, opiszę 
jedną z tych, która po uzupełnieniu będzie należała 
do najciekawszych, a którą obecnie powołani organi­
zatorzy przygotowują z wielkim pośpiechem i z du­
żym nakładem energii.

J e s t  to wystawa Paryża od roku 1800 do 1900. 
Nie należy jednak dat tych ani tego określenia brać 
nader ściśle. Będą bowiem znajdować s,ę na niej 
pamiątki i z innych miejscowości Fraimyi (z w arun­
kiem, że będą jakoś łączyć się z Paryżem) i z lat, 
poprzedzających rok 1800, skoro będą należeć do 
okresu wielkiej rewolucyi.

Urządzeniem wystawy zajmuje się z polecenia 
m iasta kom isja, wybrana z łona tow arzystw a „Sta­
rego P aryża“ (Vicux Paris). Ośmiu jej członków 
wzięło na siebie szperanie po całej Franc.yi, wyszu­
kiwanie kolekeyonistów i uzyskanie od nich pozwo­
lenia na wystawienie najciekawszy cli przedmiotów 
z ich zbiorów. Każdy z członków ma swój osobny 
dział, oprócz nich dwóch sekretarzy zajmuje się ro­
kowaniami piśmieimemi.

Dotychczas spoikali się oni wszędzie z wielką 
usłużnością i uprzejmością. W edług jednego z człon­
ków komisyi, Jerzego Caina, wartość pożyczonych 
dotąd przedmiotów przekracza już trzy miliony 
franków.

Na pierw szem miejscu z między oscb tak 
łaskawych, należy postawić cesarza Franciszka 
Józefa. Polecił on przesłać na wystawę kolebkę 
króla rzymskiego, syna Napoleona I. Kolebka jest 
z masywnego srebra, suto zdobiona. Razem z nią 
zostanie przysłany z wiedeńskiego skarbca dwor­
skiego wózek dziecięcy tegoż samego młodzieńca 
Ma on stanowić również wielce ciekawy okaz.

Obok tych dwóch przedmiotów będzie znajdo­
wać Się kolebka Napoleona III. Należy ona do 
księżniczki Monchy, która z całą gotowością poży­
cza jej Paryżowi.

Po za tein ogromna obfitość innych drogocen­
nych pamiątek. Bourdeley udziela bogatego zbi )ru 
akwarel i tysunków, dotyczących rewolucyi. Będzie 
tam między innemi portret słynnego lekarza Gul lo-  
tina, który obdarzył republikę przyrządem do trace­
nia ; własnoręczny portre t znakomitego m alarza Da- 
ńda i kreślona z natury akwarela D essa isa : Posie­
dzenie Jakobinów.

Pomijani liczne obrazy z innych zbiorów, przed 
Stawiające widoki i sceny z ulic Paryża i W ersalu 
w ciągu rewolucyi i XIX, stulecia, nie mówię ró­
wnież o biustach słynnych osobistości. Wśród . ich 
znajduje się biust Lafay e tte ’a, wykonany przez Da­
wida d’ Angere i biust Miraheau, dłutu słynnego

| f ic r |T' ; "yczną wartość będzie miała poży­
czona o i >«lt'.grave’a  kasetka, wykonana przez Lu- 
dwika X \T, dla Maryi Antoniny. Znawców szfuki 
zainteresują zwłaszcza „Zakątki paryskie11 Bailiy’ego, 
szereg obrazów ciekawych pod względem pamiątko­
wym i cennych dla swego artyzmu. Nie mniejszą 
przyjemność sprawią im portrety własne Prudhona 
(ze zbiorów księcia Talleyranda) i Greuze’a (ze zbio­
rów 1. Caina.)

Aio w miarę, jak przygotowania kończą się, 
w miarę, jak odsłaniają się gotowe działy, tysiące 
rąk zosliiją skazane na dłuższą lub krótszą bez­
czynność. Istotnie kwesty a zatrudnienia wielkiej ilo­
ści robotników wystawowych, należy do bardzo po­
ważnych. Potrzeba jednak zaznaczyć, że rząd fran­
cuski pomyślał o niej.

Chcąc też odwieźć przynajmniej część ludzi 
bez zajęcia na prowineyę, minister robót publicznych 
Baudiu, kazał zebrać wiadomości o zapotrzebowaniu 
pracy' gdziekolwiek ua przestrzeni Fraucyi i obecnie 
ua rogach ukc ogłoszenia publiczne donoszą, gdzie 
roooluicy są poszukiwani. Wiadomości te nie ograni­
czają się rozdawaniem miejsca, na ogłoszeniach są 
wskazane także warunki płacy i czas, w ciągu któ­
rego mozn.i zgłaszać się. W reszcie dla przejeżdża­
jących w tym celu pracowników zaprowadzono pewne 
ulgi kolejowe.

Bądź co bądź, dzięki temu zarządzeniu część 
ludzi, potrzebujących pracy, ruszy ua prowineyę, część 
zaś znajdzie zajęcie bądź przy wystawie, bądź przy 
podziemnej kolei, k tóra ma być znacznie rozszerzo­
ną po zamknięciu wystawy.

Minister handlu wydał inne rozporządzenie, 
zmierzające tak  samo do zmniejszenia liczby ludzi 
nie pracujących. Dotyczy ono szwaczek. Syndykat 
przedsiębiorców z zakresu kroju damskiego pragnął, 
aby w ciągu wystawy można było wprowadzić dwu- 
nastogodzinuy dzień roboczy przez dziewięć miesię­
cy, ze zwiększeniem go nawet do 13 godzin w cią­
gu 60 dni.

Obarczenie to, przekraczające siły pracownic, nie 
znalazło uznania władz. Prawo pozwala na stosowa­
nie 12-godzinnej pracy w ciągu tygodnia, w wyjątko­
wych tylko razach; nadto sześćdziesiąt razy do roku 
można zatrzymać szwaczki do godzinj 11-wieczorem. 
J e s t  to m axim um , nie mogące być przekroczonem— 
nawet w ciągu wystawy

Krawczynie zatem będą musiały uciec się do 
większej liczby pracownic.

Gdy tak. jedni z zajętych przy wystawie muszą 
wyjeżdżać, przyjeżdżają inui umyślnie na nią zamó­
wieni. Należą tu  przedowszystkiem rozmaite grupy 
tubylców.

Kilka dni temu zawitała do P aiyża karaw ana 
tunetańska, mająca znaleźć pomieszczen.e przy gma­
chu Tuuisu. Znajdowałem się na dworcu w czasie 
jej przybycia.

Tubylcom oddano trzy wagony; ulokowali się 
tam według kast i zawodów. Doktor Loir, komisarz 
sekcyi tunetańskiej, czekał już na nieb na dworcu.

Zaledwie pociąg się zatrzym ał, zaczęły ukazy­
wać się postacie śniade i energiczne Tunetańczyków, 
czarne twarze murzynów, ładne oblicza arabów. 
W szystko to znalazłszy się w Paryżu, zaczęto wzuo- 
śić okrzyki radości.

Ośm wielkich omnibusów przewiozło ich na ulicę 
Madeniuiselle przy tumie inwalidów. Przygotowano 
dla uich stary  hotel, noszący numer 31 Pierwsza 
dochodziła, gdy wozy znalazły się przed domem.

Natychmiast ulice zapełniły się gapiami i do 
wieczora było ich pełno.

Przyjemnie było zresztą patrzeć na przybyszów. 
Najrozmaitsze barwy strojów, najróżnorodniejsze od­
cienia twarzy mięszały się z sobą. Czerwone fezy 
Tunetańczyków błyszczały, białe burnusy arabskie 
wnosiły nastrój odświętny. Z resztą ów liczny zastęp 
mieszkańców wschodu (wszystkich je s t 128 osób), 
przedstawiał się wtedy w chwili dość wyjątkowej: 
wszyscy zanim dojechali do Paryża umyli się i przy­
wdzieli czysty strój. Zdarzyło się to niektórym może 
pierwsy raz w życiu.

Kobiety szybko umknęły do wnętrza domu, za 
niemi poszła dzieciarnia. Mężczyźni przechadzali się 
ostentacyjnie przed domem. Tunetańczycy mili i 
sympatyczni wdawali się w7 rozmowę z Francuzami, 
wymieniając kilka słów francuskich, jakie sobie przy­
swoili. Murzyni sprawowali względem niob obowiązki 
służby. Lecz Aralii trzym ali się dumnie i spoglądali 
jak  ze szczytu minaretów7 na europejskich giaurów.

B.

Wskazówki dla opłacających podatki,
Przy żaduein źródle dochodu komisya podatko­

wa tak  nie okazuje swobody, jak  przy dochodach 
z przedsiębiorstw7 i zarobkowości. Stosunki majątko­
we i dochodowe właścicieli gruntów i domów są 
mniej więcej ogólnie wiadome Dochód kupców i 
przedsiębiorców je s t znany chyba, najbardziej w taje­
mniczony m, To też kom isja szacunkowa szacuje ich 
dochód bardzo często mylnie, przyjmując jednemu 
za w7ieie, a drugiemu za mało. Zdarzało się i tak, 
że jednego roku przyjęto do opodatkowania n. p.

z handlu kilkaset zł., a w następnym kilka tysięcy.
Nie możemy w tym względzie winić komisyi, która 
wobec kilkunastu tys.ęcy .tymi arów na roK, nie mo­
że się bardzo zastanawiać nad poszczególnymi do­
chodami kontry buentów7.

Wiadomo jednak wszystkim, że według ustawy7, 
władza podatkowa, t. j. starostwo, albo adnunistracya 
podatkowa przygotowuje m aieryał do komisyi. Bada 
się więc dochody przez mężów zaufania, lub rzeczo­
znawców. Chodzi więc o dokładne i bezwzględne 
badanie. Nie posądzamy urzędników o stronniczość, 
ale wiemy, że niejeden urzędnik skarbowy szuka 
karyery w śrubowaniu podatników. Ci więc muszą 
się bronić.

Obrona może wyprzedzać wymiar, a zatem 
przy składaniu zeznania i w odpowiedzi na zarzuty, 
czynione przez władzę podatkową; albo może być 
po wymiarze w drodze rekursu.

Docłiód z przedsiębiorstw i zarobkowości ma 
być zeznany z ostatnich trzech lat, a przeciętna 
kwota podlega podatkowi osubisto-dochodowemu. J e ­
żeli w ten sposób dochód podano, to komisya musi 
szacować każdy rok z osobna. Jeżeli zaś kto zezna 
jako dochód z przedsiębiorstw tylko jedną kwotę, to 
komisya nie jes t związana dochodami z lat poprze­
dnich, iecz szacuje dochód odrazu przeciętny.

W  zeznaniu ualezy wymienić, czy dochód jest 
żony, czy którego z członków rodziny.

Zarzut co do dochodu z zarobkowości i przed­
siębiorstw je s t zanadto ogólny. Na to posiada wła­
dza podatkowa kartkę drukowaną, która zawiera 
w sobie wiele i nic, bo właściwie nie wiadomo, cze­
go zarzuty dotyczą.

Ogólna odpowiedź podatnika, że on zeznał do­
chód rzetelnie, albo, że nie miał więcej dochodu 
i t. p. są dla niego zgubne. Raczej powinien poda­
tnik w razie zarzutu wymienić jak  najdokładniej, 
jaki miał przychód brutto i jakie miał wydatki. J e ­
żeli to już we fasyi podatnik uczynił, to powinien 
w odpowiedzi na ogólny zarzut zapytać, czy on do- 
tyczy przychodu, czy też poszczególnych pozycyj 
w kosztach i wydatkach. Swoją zaś drogą zarzut 
ma zawierać umotywowany powód, na którym się 
opiera.

W razie zakwestyonowauia przychodu brutto 
cięży na stronie dowód, że większego przychodu nie 
było Duwod da się przeprowadzić albo przez rze­
czoznawców, których może podatnik wskazać, albo 
okazaniem ksiąg handlowych Zwracamy przy tem u- 
w agę, że księgi takie muszą mieć wszelkie cechy 
wiarogoduych ksiąg handlowych, o czem znowu de­
cydują znawcy w przeprowauzeniu ksiąg', handlo­
wych.

Dlatego przy ofiarowaniu dowodu z ksiąg, ra ­
dzimy zachować ostrożność.

Jeżeli komisya przyjmie wyższy dochód z przed­
siębiorstw i zarobkowości, pozostaje wnieść rekurs, 
o czem pomówimy później.

rŁ  A e s s ł r t a .
Kraków, 30 kwietnia. 

(„Zmory ", Sztuka w 4 aktach O. Friedberga, laureata 
konkursu W ydziału krajowego).

Na gruncie galicyjskim brak dotąd jasno uświa­
domionych antagonizmów wśród wielkicn odłamów spo­
łeczeństwa, jakkolwiek są ostro zarysowane odrębno­
ści politycznych stronnictw. Dlatego może sztuki o za­
kroju społecznym przeradzają się w fotografię bankructw, 
szwindlów, wśroa których szlachetniejsze jednostki 
miotają się bezsilne, a walki kapitału i pracy maleją 
do rozmiarów zbiorowego protestu, przeciw ordynar­
nemu oszustwu i systemowi protekcyi. P. Fnedberg 
zrobił rzecz wcale dobrą, ale głębszego podkładu spo­
łecznego szukać w niej nie należy, raczej zwykłego 
konfliktu jednostki uczciwej między osobistą namiętno­
ścią i sumieniem.

Murski staje się założycielem fabryki, idąc za 
wolą stryja, który nie zostawił mu przecież dość du­
żego majątku, aby podołać zadaniu. To też fabryka 
przechodzi wkrótce ua własność towarzystwa akcyj­
nego, ua czele którego stoi Turowiez. Jest to w po­
wiecie figura wszechmocna, która ma za sobą plecy, 
poparcie żydków, akcyouuiyuszów i narzuca fabryce 
ua kasy era osobistość o ciemuej przeszłości, Jauiń- 
skiego. .Murski zostaje dyrektorem, ale siosuuki kię- 
pują mu ręce, nie może stanąć w obronie robotników, 
dla których był dawniej humanitarnym przeds.ębioroą, 
nie może nawet protestować przeciw nadużyciom Ja-  
nińskiego, bo z żoną tegoż Zofią, bardzo piękną, w inter- 
pretaeyi p. Siennickiej, luczą go stosunki miłosne. 
Rzecz cala kończy się katastiofą: Jasiński dostaje się 
do więzienia, Turowiez ucieka, kasa zapomóg, do któ­
rej bez pytania robotników skladauo i oh oszczędności, 
okradziona, fabryka staje, a pracownicy doprowadzeni 
do ostateczności podkładają pod nią ogień. Murski 
przypłaca to żyuiem, a w chwili jego śmierci odbywa 
się milczący pojedynek dwóch serc kobiecych: jego
żony7 i kochanki.

Sztuka jest zajmująca, ale brak w niej głębszego 
artyzmu, a zwłaszcza postać żony Murskiego wychodzi 
bardzo blado. Szkoda też, że p. Bednarzewska wy brała
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ten utwór nu «twó.i benafis, bo nie mogła w nim uwy­
datnić szlachetnej prostoty i wykwintnego wdzięku, 
które ją  zwykle cechują. Z . D .
I' US.1 . . .  —  I ------------------------------------------------f----------'-gg.U-_LL--------------g

2 sali koncertowej.
Program czwartego i ostatniego w tym sezonie 

KOncetu Towarzystwa muzycznego obejmował dawno 
nie graną we Lwowie uwerturę Beethovenowską do 
Koriolana, wspaniałą symfonię Mendelssohna A-moll, 
Żeleńskiego romans na wiolonczelę z tow. orkiestry 
(nowość) i t uice symfoniczne Griega, któie zajęły na­
szą publiczność na poprzedniej prcdukcyi Towarzystwa 
muz. w tak wysokim stopniu, że powtórne ich wyko­
nanie było ogólnie pożądauem. Tak umiejętnie zesta- 
wicuy i doborowy program stanowo! widocznie a tra t-  
cyę dla naszej publiczności, która szczelnie zapełniła 
wczoraj salę Dorna narodnego. Najtrudniejsze zadanie 
dla orkiestry j jej dyrygieuta przedstawiała niewątpli­
wie tak zwana „szkocka” symfouia Mendelssohna, 
wymagająca nietylko wielkiej precyzyi w wykonaniu, 
jak wszystkie zresztą utwory koncertowe, lecz polega­
jąca na subtelnych, szlachetnie pomyślanych i prawdzi- 
w.e muzykalnych efektach, których wydobycie rnozli- 
wem jes t  tylko przy jak najdokladuiejszcm wystudyo- 
waniu dzieła. Dlatego też symfonia A-moll otwiera tak 
wielkie pole do popisu dla orkiestry i nie schodzi 
z repertoaru więKSzych towarzystw lilhamionicznycli, 
kultywujących sztukę z nadzwyczajnym pietyzmem. 
Nie mamy zamiaru porównywać orkiestry Towarzystwa 
muz. z filharmonią wieaeńską lub berlińską, które to 
iustytucye pracują w zupełnie odmiennych i wyjątkowo 
szczęśliwych warunkach, lecz przyznać musimy, że 
wczorajsze pod każdym względem artystycznie zaokrą­
glone wykouanie symfonii nieudelssoimowskiej wielki 
zaszczyt przyniosło orkiestrze naszego Towarzystwa 
muz. i jej kierownikowi.

Wszystkie cztery części, odegrane z gtęookiem 
zrozumieniem i z brawurą, zasłużyły na niepodzielne 
uznanie, a każda z nich wywarła odpowiednio do swe­
go charakteru wspaniałe wrażenie na słuchaczach, cze­
go dowodem były gorące oklaski, jakimi darzono po 
każdym niemal ustępie dyrektora Mieczysława Sołtysa.

Niemniej świetnie wypadła uwertura do Koriola­
na i tańce symfoniczne Griega, o których w sprawo­
zdaniu z ostatniego koncertu Towarzystwa muzyczne­
go pisaliśmy szczegółowo. Żeleńskiego romans na wio­
lonczelę jest kompozycyą melodyjną, miejscami dość 
zajmującą, aczkolwiek nie dorastającą do wartości in­
nych dzieł polskiego mistrza touow. Obok ustępów, 
kióre zachwycają słuchacza swym niekłamanym polo­
tem, znajdują się także niomeuta nieco monotonno, co­
kolwiek nudne dla swej sentymeiitaluości. Solo wiolon­
czelowe odegrane przez prof. Sladkii prawdziwie arty­
stycznie, z pięknym tonem i wlaściwein temu muzyko­
wi glębsz6m zrozumieniem, wywołało niemały zachwyt 
u publiczności, która oklaskami zmusiła koucertauta do 
powtórnego wykonania całego utworu. Wręczono też 
artyście kilka okazałych w.eńców laurowych od ko­
legów, uczniów i grona wielbicieli.

F r . N tuhauser.

Morderca z u8f  S a k ra m iM .
Ostatecznie udało się policy i uchylić zasłonę, za 

którą tak długo kryl się właściwy morderca z ulicy 
Sakramentek.

Wiadomo, że jako podejrzanych o skrytobójcze 
murderstwo Ilłokówuej, i osadzono w więzieniu śledczem 
dwóch 1 idzi Szegestę i Barciszewskiego, których fa­
talny zbieg umhcztiosci postawi! w tukiem oświetleniu, 
że wyglądali zupełnie jak mordercy, nie umiejący wy­
ka ać-j uzasadnić swego alibi, uciekający się jedynie 
do gołosłownego przeczenia.

A jednak po tizccli przeszło tygodniach okazało 
się, że przeczenie to nie było kłami! <vem. że w rze­
czy wist ści ani Szegesta, ani Barciszewski nie są 
winnymi potwornej zbrodni, która wstrząsuęła umysłami 
wszystkich mieszkańców miasta.

Okoliczność, że aż trzy tygodnie czasu było po­
trzeba, aby odkryć właściwego winowajcę, i że odkry­
cie to, jak  grom z jasnego nieba pada na łańcuchy 
wniosków i domysłów wszystkich tych, którzy intere­
sując się samą sprawą, interesowali się również tokiem 
oficyalnego śledztwa, znajduje swe przyczyny i ze 
wszech miar racyonalne uinotywowauie w taktyce 
wszelkich dochodzeń policyjnych, które z natury rzeczy 
muszą odbywać się w kilku kierunkach, jednym ofi- 
cyalnym, do pewnego stopnia jawnym, w innych zaś 
tajnych, rzec można, prywatnych. Tym razem dobrym 
wynikiem uwieńczone zostało śledztwo tego drugiego 
rodzaju, które niezależnie od oficyalnego zamieyował 
dyr. policyi p. Krzaczkowski.

Wiadomo mianowicie, że z pośród wielu szcze­
gółów. które skrzętnie uwieczniano w protokole komi- 
syi, badającei stan rzeczy na miejscu popełnionej zbro­
dni, najbardziej uderzającem było znalezienie wielu 
ponadpalauych zapałek, stwierdzenie, że morderca za­
palał lampę, i ze dla upozorowania morderstwa, które­
go dokonał w rzeczywistości przez uduszenie, wyszukał 
kuchenny młotek i położył go tuż obok ofiary Bwej

Wszystkie te na pozór niewinne i nic nieznaczą- 
ce fakty miały dla śledztwa wprost nieocenioną war­
tość, ponieważ świadczyły dowodnie, że morderca mu­
siał znać bardzo dobrze nie tylko rozkład mieszkania, 
ale także wszystkie szczegóły urządzenia kuchui, sko­
ro wiedział, gazie znajdują się zapałki, lampa i mło­
tek, Jeżeli się zważy, że przedmioty takie we wszy­
stkich prawie kuchniach mają dla siebie zawsze stale 
wyznaczony kącik, to oba wnioski, wysnute z podnie­
sionych powyżej faktów, okażą się pewnikami.

W pierwszej też chwili, podejrzenie skierowało 
się rzeczywiście na zamieszkałego w tej samej kamie­
nicy lokaja, Kornela Czajkowskiego, tembardziej, że 
znany Oył powszecńnie jego serdeczny stosunek do za­
mordowanej Ilłokownej, ale ten osławiony przed sędzią 
śledczym, upozorewał swoje alibi w krytycznej nocy 
wyjazdem na wieś tak dobrze, że indagujący go sę ­
dzia uziml za stosowne puścić go wolno, a, dalszy ciąg 
swoich dochodzeń oprzeć ns zeznaniach rozmaitych 
osób, które opowiadaniem swojem i rozmaitych powo­
dach niechęci, którą do zamordowanej mogli żywić 
Barciszewski i S zeges ta , przyczyniły się w zna­
cznej mierzę do tego, że ci ostatni znaleźli się 
w więzieniu śledczem pod zarzutem ciężkiej baidzo 
zbrodni.

Tak wyglądała zewnętrzna —  ofieyalna strona 
śledztwa. Po za nią dyr. Krzaczkowski zainicyowa! 
drugie śledztwo, które inny minio punkt wyjścia niż 
tamte. A utworzyło go zestawienie faktów takich, jak- 
stwierdzenie, że zbrodniarz znal dokładnie urządzenie 
kuchni, że uwolniony od podejrzenia Czajkowski,' zył 
z zamordowaną w tak serdecznych stosunkach, iż skła­
dał jej dłuższe wizyty w rór .ych  porach, że wreszcie 
ten Czajkowski, wyjeżdżając ua dwa dni przed speł­
nieniem morderstwa, (7 kwietnia) rzekomo po metrykę 
chrztu, której potrzebował do ślubu z zamordowaną, 
głosił o tym wyj“żdzie swoim urbi et orbi, wszystkim 
razem i każdemu z osobna, którym o tern wiedzieć nie 
było potrzeba, tak, że zupełnie mogło się zdawać, iż 
Czajkowski już naprzód starał się o świadków, potwier­
dzających jego alibi, którego mu będz>e potrzeba w przy­
szłości.

Fakty te razem zestawione nasunęły dyr. K r u ­
czkowskiemu wątpliwość co do prawdziwości owego 
alibi, którem Czajkowski tak skutecznie zasłonił się 
przed podejrzeniami sędziego śledczego. Dlatego tez, 
w tajeniu.cy i niezależeuie od śledztwa, wysiał dete 
ktywa do Bubua, w powiecie robatyńskim, dokąd Czaj­
kowski jeździ! po metrykę, z poleceniem wyśledzenia, 
czy tenże w krytycznej nocy z 9 ua 10 kwietnia był 
rzeczywiście we wsi u krewnych.

Detektyw, wziąwszy sobie do pomocy żandarma, 
dowiedział się w Bubuie bez wielkich trudności, że 
CzajKowskiego widziano tam duia 9 tylko do południa, 
a nazajutrz, duia 10, dopiero popołudniu. W dalszym 
ciągu oitazalo się ze sprzeczuycn d j  pewnego stopuia 
zeznań krewnych, u których Czajkowski w Bubuie prze­
bywał, że teuże duia 9 wyjechał z jednym kuzynem 
swoim na jarmark i że z j a r m a r k u  z n i k ł ,  niewia­
domo gdzie, a powrócił dopiero ua drugi dzień koło 
południa, niewiadomo skąd.

TaK więc było już faktem stwierdzonym, że 
w owein alibi Czajkowskiego znajduje się fatalna 
przerwa, na którą potrzebaby nowego alibi- Okoliczność 
ta nie wydała się jednak dyr. Krzaczkowskiem.i wy­
starczającą uo wydania nakazu aresztowania Czajkow­
skiego. Dyrektor chciał mieć wszystkie mci w rękach 
i ptaszka uchwycić z całą pewnością. Dlatego też po­
lecił telegraficznie detektywowi, aby przeprowadził 
rewizyę rzeczy Czajkowskiego, a potem dopiero are­
sztował go.

S ku td  tej rewizyi były dosyć różuorodne. W pa­
pierach Czajkowskiego znaleziono mianowicie metrykę 
jego, wydaną jeszcze przed sześciu laty, sam zaś 
Czajkowski, wioząc, że teraz już alibi mu me pomoże, 
skorzystał z nieuwagi chwilowej agenta i żandarma 
i umknął tylueini drzwiami.

Teraz dopiero rozpoczynają się wyścigi z żandar­
mami. Czajkowski pojawia się raz w tej raz w owej 
miejscowości, bawiąc się z stróżami bezpieczeństwa 
w formalną ślepą babkę. Przez dwa tygodnie ukrywa 
się w powiecie rohatyńskim i brzezanskim, a w sobotę 
zeszłego tyguduia dobiega aż do Raju, pod Brzeżaua- 
rni, gdzie przenocowawszy w cegielni, rozpoczyna od­
wrót ku Bursztynowi. Żandarmi następują ua pięty, 
sytuacya staje się coraz bardziej bez wyjścia. Przed 
Czajkowskim otwierają się dwie tylko nie bardzo we­
sołe perspektywy: albo wpadnie prędzej, lub późuiej 
w ręce żandarmów i niewątpliwie zapozna się z wy­
trzymałością kolb i kajdanków, albo sam uda się do 
sądu i bez świetnej asystencyi zakończy żmudną a bez­
skuteczną wędrówkę. Czajkowski z dwojga złego, w y­
brał mniejsze i wczoraj zgłosił się osobiście do sądu 
w Bursztynie, zrezygnowawszy ze skuteczności przygo­
towanego przez się z takim trudem dowcipnego alibi.

Motywu, które popchnęły Czajkowskiego do tej 
okropnej zbrodni, me są ua razie znane; prawdopodo­
bnie jednak chciał się on na tej prostej drodze uwol­
nić od zobowiązań moralnych, w przyszłości zaś może 
i materyaluych, zaciągniętych wobec nieszczęśliwej 
dziewczyny, która jego jednego z pośród wielu zaszczy­
ciła względami.

Kronika miejscowa.
Lwów, 3 maja.

Jtttro
— 4 maja. Piątek, Floryana mecz. — Janutuia.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 43. zachód o godz, 7

minut 11.
— O godzinie w p ó ł do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Teściowie”.

Trzeci Maja Wśród rocznic narodowych dzi­
siejsza sluszme do najmilszych sercu polskiemu należy. 
Bo w konstytucyi 3 Maja, choć ona zapóźno już przy­
szła, zrzucił z siebie naród jarzmo przesądów, prawa 
ludzkie wzniósł nad różnicę stanów, wielkie podniósł 
hasła, które mu nawet w martwocie niewoli zapewniły 
ży^wotuość

Jakkolwiek niemal bezpośrednio potem spadla na 
Polskę Wielka pokuta dziejowa, lżej już było zmeść 
ją, bo serce miała czyste, oswobodzone od win i błę­
dów, których wyrzekła się w Konstytucyi

Bez 3 Maja nie byłoby Kościuszki, nie byłoby 
roku 31. Także ostatnie powstanie szło w bój rozpa­
czliwy z jej hasłami na sztandarze. Ta Izami i krwią 
porozbiorowych wysiłków oblana charta libertatis spo­
czywa w skarbcu idei narodowych jako zadatek lepszej 
i oby rychlej przyszłości.

IUS-tą rocznicę konstytucyi 3-go maja 
Lwów obchodzi nader uroczyście. Rano o godzinie (3 
muzyka „Harmonii” odegrała pobudkę z wieży ratu­
szowej. O godzinie 7-mej kościół 0 0 .  Dcminikauów 
napełnił się pobożnymi, szczególnie zaś młodzieżą 
szkolną, dla której specyaluie o tej porze urządzono 
uroczyste nabożeństwo.

O godzinie 10-tej kościół archikatedraluy wypeł­
nił się szczelnie publicznością. Zjawiły się ileputacye 
towarzystw, Sokoły wystąpili w mundurach, korpo­
rac je  rękodzielnicze i stowarzyszenia wystąpiły ze 
sztandarami.

Nabożeństwo odprawił ks. prałat Lenkiewicz 
w asystencyi księży, w czasie mszy chór Towarzystwa 
muzycznego pod batutą dyr. Sołtysa śpiewał mszę 
Miiucheimera, p. Bursa zaś odśpiey ał kilka solowy ch 
pm tyj.

Przez cały dzień z kopca Unii Lubelskiej powie­
wa cnorągiew o barwie narodowej.

Proces prasowy. Jutro o godzinie 12 w po­
łudnie odbędzie się w sądzio krajowym, przy ul. Ba­
torego, przed zwykłym trybuuałem rozprawa o dwie 
konfiskaty W icku X X .  Jeden ze skonfiskowanych a r ­
tykułów tyczył Bię p. Stamsława Baaeniego.

Sienkiewicz we Lwowie. Korzystając z po­
bytu w naszem mieście, składał Sieukiewicz wizyty 
swoim bliższym znajomym —  między innymi Włady­
sławowi Bełzie, Rawicie Gawrońskiemu, St. Schnur-Pe- 
plowskiemu, azis zaś w południe wizytował Księstwa 
Andrzejów Lubomirskich i zwiedzał szczegółowo zakład 
uarodowy im. Ossolińskich.

Jutro o godzinie 1V2 w poluame podejmuje 
Sienkiewicza w Kasynie narodowem p. Kazimierz 
Skrzyński, wiceprezes Towarzystwa dzienuikarzy poi- 
skieh, aby znakomitego pisarza zaznajomić z tutej­
szą prasą.

W iec g m i n  wyznaniowych żydowskich za­
kończył wczoraj swoje obrady. Z powziętych uchwal 
wymieniamy uchwalę zaprowadzenia języka polskiego 
w urzędowaniu reprezentacj j gmin wyznaniowych 
izraelickicli w Galicyi; sprawozdawcą był poseł dr. 
Goldman. Obszernie omawiano także niedopuszczanie 
żydów do urzędów' publicznych, spiawę zastępstwa 
spraw wyznaniowych żydowskich w Radzie szKolnej 
krajowej, sprawę stypendyów dla kandydatów stanu 
nauczycielskiego, mających udzielać nauki religii moj- 
żeszowej w szkołach ludowych i sprawę ustanowienia 
świąt żydowskich, jako dni feryaiuych dla żydów w są­
dach —  i każdą z tych spraw ujęto w formę udpowie- 
dmej rezolucyi lub wniosku.

Na koniec wybrano komisyę wiecową.
Dr. Ehrlich, adwokat z Tarnopola, prosi nas c 

zanotowanie, że me jest syomstą i ua wiecu przema­
wiał w polskim duchu patryotycznym.

Rabin Natan Lewin donosi nam, że wniosek za­
prowadzenia gimuazyum żydowskiego we Lwowie po­
chodzi od przelożeństwa zboru izraelickiego w Roha­
tynie, a należy go rozunneć w teu sposób, że wnio­
skodawcy m i e l i  n a  m y ś l i  w ł a ś c i w i e  tylko refor­
mę w tym kieruuKu, ażeby w sobotę wykluczone były 
przedmioty, wymagające p i s e m n y c h  objaśnień P. 
Natan Lewin trwa w mniemauiu nabożnych przodków 
swoich, że Jehowa cierpi na widok żyda piszącego 
w sobotę.

Niech Bóg ma w opiece swojej naiwnego rabina 
rohatyńskiego.

Orkiestra wojskowa 30 pułku koncertować 
będzie dziś o godzinie 1/zQ przed gmachem głównej 
komendy.

Strtjki. W dwóch pierwszorzędnych pracowniach 
szewskich we Lwowie, u pp. Józefa Goldy i Jana  Ry­
bińskiego, robotnicy zażądali podwyższenia płacy od 
20 do 30 prc. na sztuce. P. Golda poczynił częściowe 
ustępstwa, na które jednak robotnicy zgodzić sie nie 
chcą, p. Rybiński wcale ua doręczony sobie memoryał 
nie odpowiedział. Robotnicy wypowiedzieli w obu pra­
cowniach ua dni 14 kondycyę i postanowili pracownie 
te bojkotować.zbrodr

Dla rekonwalescentów i chorych najposil- T  T  Ą  \ 7 '  \  r "  ^ Ł jT h T t l  SS przez powagi 'ekarskie ogólnie polecane
. ' . . r i  1 L  1  I V  W  w - j  i uzywane. — Prawdziwe tylko a m e r k *

niejszyin napojem odżywczym je s t smf* r* ll i  Fi L h  A 3  K  o n  o  I  Y. O P 4 T R Z \ O s » 0 “ .

Główne składy w aptekach: K. Krz\żanowskiego i P. MiKolascha we Lwowie.



4 „bŁOWO POLSKIE1' Nv. 207 z dnia 4 maju 1900

Dzisiejszy „W'ek 3£X.4 przynosi rycinę 
Z wystawy paryskiej, przedstawiającą paw ion rosyjsko- 
sybirski.

Ochotnicza straż ogniowa „:#bk#łś sapra 
sza wszystkich członków honorowych, wopierających i 
czynnych na nabożeństwo do św. Fioryana, które się 
odbędzie dnia 4 maja o godz. 7 rano w kościele 0 0 ,  
karmelitów

N aglą śmiercią zmarł wczor*} wieczorem 
w Grand Hotelu, przybyły do Lwowa zarządca dóbr 
hr. Potockiego z Żurawna p. Potworowski, Wychodząc 
Z pokoju swego do rostauracyi na kolący^ — padł na 
progu i ukończył życie.

Przejechanie. W ulicy Słonecznej przejecha- 
no wczoraj zarobuika Natana Bergsteina. ĆSężko pollu- 
czonego opatrzyło pogotowie Tow. ratunkowego. Woźni­
ca zbiegł jak zwykle.

O l i ą k b u y .  Na ulicy Łyczakowski^ przytrzy­
mał żołnierz policyjny wczoraj wieczorem is fodego pa- 
robczaka, który zdradzał pomiószauie umysłu. Na m- 
spekcyi policyjuej, iudagowauy — zeznawał dość przy­
tomnie. VS edług własnej relncyi nazywa się on Wasyl 
Pietruszak i liczy lat 21. Przyznał się, źe był w za­
kładzie kulparkowskim —  zbiegi jednak sk.uitad, ba 
nasyłano mu do pokoju strachy i duchy, a się boi. 
To zdaje się być jego manią.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -j- 15® E. Pogoda.

K im k a  krajowa.
Język  polski na Bukowinie. Z Czerniowiec 

donoszą, że bukowińska Rada szkolna krajowa posta­
nowiła utworzyć posadę inspektora krajowego dla nadzoru 
Lad nauką języica polskiego w szkoiacn tamtejszych. 
Inspektorowie tacy już tum istnieją dla języków ru­
skiego i rumuńskiego. Uchwała Rady szkolnoj, powzięta 
za staraniem Koła polskiego, a- w szczególności członka 
Rady szkolnej, p. Ferdynanda Mayera (dyrektora czera. 
filii gal. Banku hipotecznego) wymaga jeszcze zatwier­
dzenia ze strony ministerstwa. Dotychczas nauką pol­
szczyzny na Bukowinie mkt się uią nic opiekował, bo 
żaden z inspektorów tamtejszych nie włada językiem 
polskim. Dzieci, uczone ze zły oh książek, bez programu 
li często przez nauczycieli, którzy sami nie umieją po 
polsku, uietylko nie odnosiły korzyści, ale zniechęcały 
się do nauki języka ojczystego, co wszystko razem przy­
spieszało proces wynarodowienia.

B a n a y o i  w  T a t i a c i f t .  Francuz Wiktor Tissot, 
którego wspomnienia, o Zakopanem ogłasza Przegl. 
zanop. p isze :

Proboszcz tutejszy jestto wspaniały typ górala, 
wzrostu wysokiego nad sześć stóp —  istny olbrzym. 
Przybył ou tutaj przeu 30 laty, kiedy nie było iu je ­
szcze ani szkoły, ani kościoła, a większość miejscowej 
ludności trudniła się zbojuictwem. Baady takie zbierały 
się zwykle tutaj i stąd dopiero przeprawiały się na 
stronę węgierską, gdzie napadały na dwory i bez mi­
łosierdzia rabowały żydowskich kupców. Nie byli to 
jednak zwykli rabusie, rozbijający po traktach; byli to 
raczej błędni rycerze górscy, z pewnem poczuciem ry­
cerskości, a jeden z icli wodzów, Janosik, przypomina 
Fru Diavola.

Ks. Stolarczyk opowiadał mi, że jeszcze w trzy 
czy cztery lata po jego przybyciu Zakopane było kilka­
krotnie napadane przez zbójników. Raz wpadli oni na 
pewien dom, lecz gdy napotkali na opór, po zamianie 
kilkunastu strzałów, jakby nigdy nic, cofnęli się śpie­
wając i odeszli poprzedzeni przez swoją muzykę. Nie­
zwłocznie posiano po policyę do Nowego Targu, a tyrn- 
czaoem mieszkańcy Zakopanego wraz ze swoim probo* 
szczem urządzili pościg za zbójeifkn, bandą.

W nocy dotarli oni do dzikiej hali, gdzie zastali 
zbójników, śpiących przy dogasających ogniskach. Lecz 
na odgłos zbliżających się ki oków porwali się tamci 
na równe nog> u podczas gdy kilku z nich porwaw­
szy palące się jeszcze głownie, oświecało niemi okolicę, 
jeden ze zbójników Wjinieizył tak celnie w pierś stró­
ża leśnego, przewodu.czącego ekspedycyi, że zabił go 
na miejscu.

Po t jm  strzale ścigający pierzehuęli, a gdy wre­
szcie polieya z Nowego Tfcrgu nadciągnęła —  zbójni­
ków ju.i ti.e było.

Morderca Schmidta w Kołomyi skrytobójczo 
zamordowanego, jest niejaki Jagodziński, który zaraz 
po spełnieniu zbrodni umknął.

Przem yśl, *2 maja „Sokół", „Gwiazda" i człon­
kowie Tow. im. Kościuszki udali się wieczorem w zwar­
tych szeregach na Zamek, gdzie p !• umieniem pa­
miątkowym odśpiewano po przemowie,u;ich hymny na­
rodowe. Kamień pamiątkowy był przyuzaobiony i oświe­
tlony; w rękach uczestników obchodu płonęły po­
chodnie.

Firma Rumpel i sp. z Siisseldorfti, ubiegająca się 
o założenie wodociągów miejskich, przedłóż; Ja magi­
stratowi plany i kosztorys, dosięgający miliona koron, 
wobec robót, któro ginina w tym roku jest zniewolo­
ną rozpocząć, obsadzenie posady kierownika techni­
cznego biura miejskiego, nie może być dłużej odwle- 
kanem.

Z powodu zgonu arcybiskupa ks. Morawskiego 
powiewają dagi zalobue na kościołach obydwu ourząd- 
ków i na pałacach biskupich.

Kołomyja, 1 maja. Tutejszo Koło „Szkoły lu­
dowej" odbyło walne zgromadzenie przy dość licznym 
udziale członków. Ze sprawozdania dowiadujemy się, 
że otwarto nową czytelnię polską un przedmieściu Wtn- 
ce i t iw ka , dla rzemieślników i mieszczan —  i zaopa­
trzono ją  w 116 dzieł w 161 tornaok. Otwarcia doko-

hał ks, Majewski, a kierownictwo czytelni oddano nau­
czycielowi Aseńko.

Z m a r l i :
W i- Lwowie: Antoni Witostawski, notaryusz, radny miasta, 

obywatel honorowy i długoletni burmistrz m. Biodów, lut GC; 
Ż.olia z Fiingorów Lewicka, żona kupca, lat iii.

W Kraków ,e: Henryka z Germanów Dawidowska, żona
radcy rządu i era. dyrektora poczt, lat M l

G a b r y e l s k i  (Krzynztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od zir. 300, nowe puiuiiut 
od zir. 2 0 0 ,  nowe harmonie od złr SO.

Przedstawienia Collowam p. Thorua cie­
szą się ciągle powodzeniem. Obecuy nowy program 
jest niezmiernie zajmujący i nie ustępuje w aiczem 
produkeyom w teatrach „ Varietes* w stolicach euro­
pejskich. Trupa z 10 Japończyków jest istotnie go ­
dna widzenia niemniej i inne numery programu we 
Lwowie dotychczas nie widziane.

Z ziem polskich.
Adam Munchheimer. Warszawskie Tow. mu­

zyczne uczciło wieczorem beuefisowym, wypełnionym 
pracami A. Munehheimera, jubileusz jego 50-letuiej 
pracy artystycznej. Adam Munchheimer urodził się du. 
23 grudnia 1830. Sześć lat licząc, zaczął się kształcić 
w muzyce. Mając lat piętnaście, młody artysta zastę­
puje znakomitego organistę F reyera  r grywa na orga­
nach w kościele ewangelickim. A kiedy dochodzi lat 
dwudziestu, w dniu 1 m aja 1850 r., t. j. pół wieku 
temu, z a sa d a  przy puipicie pierwszego Skrzypka w or­
kiestrze wielkiej warszawskiej. Jego dorobek twórczy 
zawiera 4 opery: „Otton Łucznik", „Stiadicta“ , „Mści­
ciel" i „Mazepa". Napisał mnostwo utworów, ilustru­
jących różne dram aty; stworzył wiele dziel religijnej 
treści i cały szereg pieśni, z których np. „Czarny 
krzyżyk", albo „Jej usteczka" —  doczekaiy się wy­
jątkowej popularności. Utwory Miinchheimera były wy­
konywane w Warszawie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu, 
Chicago, Londynie, Paryżu, Berlinie, Dreźnie, Pradze, 
Antwerpii, Wiedniu; wszędzie dzieła zjeduały twórcy 
zasłużony rozgłos i powodzenie. Na konkursach mię­
dzynarodowych paimy pierwszeństwa zdobywał. Przed 
siedmiu laty w 1893 r., aa konkursie muzycznym 
zwyciężył 144 współzawodników, otrzymując złote me­
dale we wszystkich pięciu sekcyach. Podróżując wiele, 
nawiązywał stosunki z wszystkimi wybitnymi kompo­
zytorami, a zbiory jego z zakresu historyi muzyki, są 
dla znawców prawdziwą skarbnicą. Z powodu jubileu­
szu odśpiewaną została po raz pierwszy w Warszawie 
jego opeia „Mazepa*.

Z obcych stroa.
Ekspedycya Nansena. Nansen wybiera się 

latem wraz z kilkoma zoologami do Spitzborgu.
Anna Sacha,rowa. w Petersburgu umarła li­

teratka rosyjska Anna Sacharowa. Znała dobrze język, 
historyę i literaturę polską i przyswoiła literaturze ro­
syjskiej w wyDoruych przekładach kilkadziesiąt utwo­
rów polskich, przeważnie powieści Orzeszkowej, Świę­
tochowskiego, Sienkiewicza i Prusa, a w rękopisie po­
zostawiła przekład „Irydjoua", „Nieooskiej komedyi" 
Krasińskiego i „Aspazyi" Świętochowskiego.

Pierw sza doktorka gminna mianowana zo­
stała w tych dniach we Włoszech Posadę tę otrzymała 
panna dr. ńlusso w Montiglio (Yercelli). Jest ona córką 
iekurza, a stndya odbywała w Pawili i w Zurychu.

Spuścizna artystyozna po zmarłym nieda­
wno rzeźbiarzu Falgnióre wynosi, jak  donoszą z Pary­
ża, tylko trzy dzieła niedokończone: posążek gen. Gal- 
lifetńt, figurę, która ma zastąpić w Panteonie olbrzymi 
posąg rewoiucyi, oraz obraz, przedstawiający dwie 
uimfy, zaskoczone w kąpieli. Nadto znaleziono w pra­
cowni artysty gotowe pomniki marmurowe Ambrożego 
Thoinas'a i Bizet’a, skończone modele medalionów, 
przeznaczonych na nagrobek Alfonsa Daudefa, popier­
sie Rodiira, oraz postać sławy z pozłacanego bronzu, 
która ma się wznosić na pomniku marmurowym Pa- 
steur’a.

Roboty około odbudowania „Komedyi Fran­
cuskiej" w Paryżu prowadzone są dniem i nocą, tak, 
by gmach mógł stanąć w dniu oznaczonym. Szkielet 
żelazny kopuły będzie za kilka dni skończony; mury 
wznoszą się już ao potowy. Księgarnia Słock’a i ka­
wiarnia, które się znajdowały pod kolumnami teatru, 
będą usunięte, a na ich miejscu pomieszczone zostaną 
biura teatralne.

Zamek Achilieion na Korfu zakupiony został 
przez francuskie towarzystwo akcyjne za milion fran­
ków. Towarzystwo zamierza przekształcić zamek na 
wykwintny hotel, a nadto otrzymało od rządu pozwole­
nie na urządzenie w nim domu. Wspaniałe skarby 
sztuki i meble, jakimi cesarzowa Elżbieta ozdobiła nie­
gdyś tę swoją utubioną siedzibę, przewieziono do 
Wieduia.

M iędzynarodowy kongres teatralny od­
będzie się wśród innych kongresów na wystawie wszech­
światowej w Paryżu. Obrady rozpoczną się dnia 27 
upea, a skończą 31 tegoż miesiąca. Progtam obejmuje 
cztery działy: architekturę teatra lną, oświetlenie i ma- 
szyneryę , iusceuizacyę sztuk i kostyumy, wreszcie spra­
wy ogólue.

Starcie się okrętów. Z Tryestu donoszą: 
Statek „Pluto" starł się koło Muggi z okrętem lokal­
nym „Gianpaulo", na którym znajdowało się około 50 
dzieci szkolnych i wielka ilość przekupek, szczęściem 
oprócz uszkodzenia okrętu lokalnego, mkt z ludzi nie 
odniósł szwanku.

Ś. p. ks. arcybiskup Morawski.
Dziś rano zostały zwłoki zabalsamowane. Po 

południu od godz. 4, zinżone na katafalku, wysta­
wiono zostaną na widok publiczny w sali pałacu 
arcybiskupiego, gdzie spoczywać będą do ju tra , po- 
czem przeniesione zostaną do kościoła archikato- 
dralnego.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. Zwłoki 
spoczną w krypcie kościółka św. Piotra, (obok pała­
cu arcybiskupiego), obou poprzedników ks. nrcyb. 
Baranieckiego i Wiorzclilejskiego. Takie je s t przy­
najmniej życzenie kapituły, która wysłała już w tej 
sprawie przez nainiestnu two prośbę do ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

W czoraj zebrała się kapit da dla wyboru re ­
genta, wybór jednak nie nastąpił z powodu choro­
by jednego z kanoników.

Przez cały dzień wczorajszy i dzisiaj przed 
południem ze wszystkich stron kraju i państwa na­
pływały telegram y kondolencyjne.

Z kancelaryi cesarskiej nadesłano następującą 
depeszę:

„Jego c. i k. apostolska mość wyraża, prze­
świetnej kapitułę, ? powodu śmierci arcybiskup,. 
Morawskiego, wyrazy najżywszego współczucia.

Podpisany S e li i e s s i (dyr. kancelaryi gabi­
netowej).

Nadeszły również depesze kondolencyjne od 
uuneyusza papieskiego w Wiedniu Taliamego, mini­
strów Koerbera i Piętaica. Minister wyznań i oświaty 
Hartel zawiadomił również, że prosił n uniestnikr, 
Piriiuskiego, by go zastąpił na pogrzebie.

Również nadesłali depesze: ks. biskup Puzyna 
z Rzymu, polscy posłowie sejmowi ua Bukowinie, 
kapituła krakowska i wielu innych.

W testamencie spisanym jeszcze w sierpniu 
1898 r. a zatytułowanym: „Moja 'ostatnia wola"
zaznacza zmarły, że to eo miał z rodzinnego ma­
jątku, zwrócił rodzinie, eo zaś posiada,, pochodzi 
z dochodów arcybiskupstwa i dlatego ustanawia 
uniwersalnym sukcesorem arcybiskupstwo lwowskie, 
które też posiędzie cale dziedzictwo wraz z biblio­
teką.

Następują legaty : Krzyż z relikwią i łańcu­
chem złotym, przeznaczył zmarły dla ks. biskupa 
Puzyny, taid  sam krzyż złoty z wizerunkiem Chry­
stusa, dla ks biskupa W ebera, „serdecznego swo­
jego przyjaciela", dla ks. infułata Zabłockiego za 
„nieocenione zasługi", dla ks. kanclerza Twardow­
skiego i ks kapelana P izara przeznaczył obrazy, 
wreszcie dla familii skroinDe legaty.

Skromne legaty dostały się też w udziale ofi­
cjalistom  i sługom, a dzierżawcy otrzymali opust 
zaległości z dodatkiem: „może za tc pacierz za mą 
duszę zmówią". Gdytiy po wypłacie tych legatów 
została nadwyżka, natenczas ma być wypłaconych 
3000 zł. na subwencjonowanie budowli kościołów i 
kaplic, 1000 zł. ma kościół św. Elżbiety we Lwowie 
na placu Solarm i dwa tysiące zł. na wielki ołtarz 
w kościele katedralnym.

W szystkie swoje rzeczy (suknie i bieliznę) ka­
zał zmarły porozdawać. W końcu zaznacza śp. arcy-, 
biskup, że wszystkie podatki są zapłacone i żc nic 
pozostawia żadnych długów. Na koszta pogrzebu po­
zostawił odpowiednią kwotę.

S e j m  k r a j o w y .
(17 posiedzenie, 5 sesyr, VII. i.adencyi)

Lwów, 3 maja. 
M arszałek otwiera posiedzenie o godz. 10 oi. 

30 przedpołudniem.
Po odczytaniu pet.ycyj, uzasadnia p, ks. Lubo­

mirski wniosek nagły p. Zaleskiego i s \ \ jj  w spra­
wie sporu granicznego o

Morskie Oko.
Wniosek ten brzmi :
„Sejm uchwala:
„Zważywszy, że od kilkudziesięciu lat trwający 

spór o granicę między Galicyą i W ęgrami w T a­
trach oook Morskiego Oka wcale nie jest zała­
twiony,

zważywszy, że ustaw a z dnia 25 stycznia 
1897, którą przed 3 laty upoważniono rząd do usta- 
lenia granicy w drodze sądu polubownego, nie zo­
stała wykonaną, a nawet sąd polubowny nie ukoh- 
stytuował się, bo nie w ybrani superaidutra,

zważywszy, że taki stan zawieszenia sprawy 
utrzymuje ciągłą niepewność stosunków prawnych 
z wielką dla kraju szkodą, 

wzywa się rz ą d :
ażeby poczynił energiczne kroki, celem jak  

najrychlejszego załatwienia tej, cały kraj tak  obcho­
dzącej sprawy, w drodze sądu polubownego. Wnio­
sek jednomyślnie uchwalono.

N agły  wiiiosek.
P. G o ł u e h o w s k i uzasadnia nagły wniosek 

w sprawie mieszkańców gminy Zielona, pow. ska- 
lackiego, której grunta leżą po stronie granicy ró1-* 
syjskiej, wnosząc, aby sprawę przekazać komisy! 
budżetowej z poleceniem, ażeby zdała z niej refe­
ra t. Uchwalono.

i  Szczęsny hr. Koziehrodzki.
Marszałek zawiadamia, że odebrał dziś wieść 

telegraficzną, iż w C h l e b o w c u  z m a r ł  w n o c y



t a j n y  r a d c a  Łr. S z c z ę s n y  K o z i e b r o d z k i , 
poseł na Sejin i prezes Rady pow. skałackiej. Była 
to postać powszechnie znana i poważana w kraju, 
z którą wielu posłów tej Izby łączyły węzły serde­
cznej przyjaźni lub żywej sympatyk Na. polu auto­
nomii położył ś. p. Kozrobwdzi.i duże zasługi, jako 
marszałek skała^ki. Izba wysłuchała przemówienia 
uiarszalKa stojąc.

Ku.ndolencya Sśejmu.
Izba uchwala upoważnić m arszałka do wysła­

nia imieniem Sejmu telegramu kondolencyjnego na 
ręce wdowy. Wielu posłów udaje się na pogrzeb, 
który się odbędzie w niedzielę w Chlebowcu.

Koleje lokaine.
Z porządku dziennego uchwala Sejm w dmgiem 

i trzeeiem czytaniu ustawy w przedmiocie zezwole­
nia reprezentacji pow. w Łańcucie na pokrywanie 
ewentualnych niedoborów lokalnej k o l e j  P r z e w o r s k -  
B a c h ó r z ,  oiaz Radzie powiatowej w Myślenicach 
na przyjęcie zobowiązania do świadczeń pieniężnych 
na rzecz kolei lokalnej ze S w o s z o w i c ,  w z g l ę ­
d n i e  P o d g ó r z a ,  n a  M y ś l e n i c e  do L u b i e n i u  
(Mszany dolnej).

D yskusya generalna nad budżetem.
P. Pioir G ó r s k i  podnosi konieczność reformy 

gminnej i administracyjnej. Posłowie ludowi niepo­
trzebnie nadają tej sprawie podkład polityczny. Za 
rzuca rządów, i Wydziałowi krajowemu, że zanie­
dbywali reformę gm inną, narażając tein kraj na 
szkodę. Gminę okręgową uważa za konieczną, z re ­
sztą istnieją już insLytucye okręgowe, jak pisarze 
okręgowi, okręgi szpitalne, szkolne itd., dlaczegożby 
nie mogła istnieć gmina okręgowa, której się tak lu­
dowcy opierają.

Następnie odpierał zarzuty, czynione szlachcie, 
że je s t stronnictwem kastowem i rządzi nie dla do­
bra kraju, lecz dla własnej korzyści. W skazuje na 
wspólpraeownietwo W Kole polskiem szerokiej inteli- 
gencyi różnych odcieni społecznych. Zapewnia, że 
stronnictwo, do którego należy, będzie dalej praco- 
wało w obranym kierunku, który uważa za poży­
teczny dla kraju.

P. H u p k a  polemizuje z p. Bernadzikowsknn, 
który drobne zarzuty generalizuje, ferując wyroki 
na całą warstwę społeczną. J^śli szlachta nie jest 
bez winy, jeśli dzieją się ze strony t. z. rządzącego 
stronnictwa czasami nadużycia przy wyborach, to 
i z tam tej strony odpowiadają na nie gradem obelg 
i oszczerstw.

P. Hupka cytuje ustępy z Przyjaciela ludu, 
gdzie rzekomo lex jego przedstawiona w falszywem 
świetle.

Potępia, że to pisino ludowe umieściło nawet 
wzory petycyj, któie mają być przeciw jego wnio­
skowi agrarnemu przesyłane. Sądzi, że w.ększość 
dużo już zrobiła w kierunku zrównania ciężarów 
gminy z ciężarami obszaru dworskiego; mniejszość 
dalszym projektom reformy opiera się i je paraliżuje

Prosi o więcej ufności z tamtej strony Izby dla 
większości, o zarzucenie taktyki posądzeń, i cytuje 
słowa jednego z polityków, że trzeba więcej kochać 
ojczyznę, niż nien rwidziąć swych przeciwników poli­
tycznych*.

P. R o m a  no wi c  z przypomina, że przed 12 la ­
ty  odezwał się tutaj w rozprawie budżetowej głos, 
iz trzeba użyć wszelkich środków, ażeby powody 
istniejącego w kraju niezadowolenia usunąć. By! to 
niestety, jak  dotychczas, glos wołającego na puszczy.

Mówca wskazuje, że kraj potrzebuje nowych 
sił do swego odrodzenia społecznego, że należy się­
gnąć w głąb stosunków, dla. wzmocnienia należytego 
podstaw narodowego rozwoju.

Większość zawsze była głuchą na wszelkie 
głosy przestrogi, hołdując zasadzie l’etat l'est nvoi 
— kraj to my. Dziś już, na szczęście, to hasło jes t 
absurdem, gdy społeczeństwo ogarnęły nowe prądy, 
gdy szerokie masy nabierają świadomości swych 
praw i obowiązków obywatelskich. To, co przed pię- 
eiu laty  uchodziło po tamtej stronie Izby za krok 
do anarchii — dziś staje się ustawą. P R o  m a i l o ­
wi  cz przypomina wrogie stanowisko rządzącej par­
t o  wobec oświaty ludowej i komitet, zawiązany 
w r. 1872 dla. tej spiawy w setną rocznicę rozbioru, 
komitet, na którego ezele s ta l i : Smolka i Wl. Dzie- 
duszycki. A pizecież większość staw ała wówczas 
okoniem wobec uobywutelenia i oświecania rnas lu­
dowych.

Niezadowolenie je s t i to coraz większe, % po­
wodu tego, że jeśli nawet coś się już robi dla kraju, 
to się dzieje zapóźno i za mało. Omawia z kolei 
wyczerpująco wniosek Potoczka o połączeniu obsza 
rów dworskich z gminami, który od r. 1892 nie scho­
dzi z porządku dziennego tej Izby i dopiero obecnie 
przekazano tę sprawę Wydziałowi krajowemu.

Z kolei odpowiada pp. Górskiemu i Kozłow­
skiemu. Prostuje zarzut, jakoby kłuł) lewicy wcho­
dził przy ostatnim wyborze lwowskim w sojusz 
z socyalistami. Tak nie było. A zresztą jeśliby 
nawet się zdarzyło, że jakieś stronnictwo przy wy­
borach zawarło chwilowe przymierze z radykalniej- 
szem, t  ■ właśnie p. Kozłowski me powinien z tego 
czynić zarzutu, gdyż wedle jego własnych słów, 
konserwatyzm je s t anntezą liberalizmu manchester 
skiego, a więc tego samego, który zwalczają so- 
cyaliści.

P. Kozłowski w'ęc sam przyznaje się do wspól­
nego z nimi programu. Mówca brom dale ludowców
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przed zarzutami kastowości i zapewnia, że wmle 
punktów stycznych istnieje pomiędzy demoknicyą a lu­
dowcami, a jeśli z tamtej strony Izby sądzą, że so­
jusz ten jest niemożliwy — to mowea zapewnić może 
większość, Jżo się myli. (Oklaski, biawa na lewicy 
i u ludowców, mówcy gratulują).

Po sprostowaniach faktycznych pp. Bemadzi- 
kowskiego, Kozłowskiego i Stojalowskiego, zabrał 
głos referent generalny hr. A. Potocki.

Hr. P o t o c k i  odpowiada poszczególnym mó­
wcom, którzy zabierali głos w generalnej rozpra­
wie budżetowej, w pierwszym rzędzie opozycyjnym, 
którzy, zdaniem p. referenta, przemawiają przewa­
żnie w tym celu, aby słowa przez nich tu wypowie­
dziane, przedostały się przęz okna tej Izby do sze­
rokich mas. Broni dalej stanowiska komisyi wobec 
uchwaionego przez nią sposobu pokrycia niedoboru 
zapomocą podwyższenia dodatków krajowych do po­
datku i zgadza się ze zdaniem ks. Czartoryski ego, 
ze rząd nie postępuje wobec Sojinu lojalnie.

Referent uskarża się na tę część prasy gali­
cyjskiej, którń bezwzględnie rzuca się na instytucye 
i ludzi, szkalując to , co tradycya nakazuje uważać 
za wy jęte z pod krytyki, zwłaszcza samej krytyki. 
Mówca domaga, się surowszego postępowania władz 
wobec takiej prasy, t. j. e n e r g i c z n i e j s z e g o  

’ etosowywania paragrafów ustawy prasowej. Odpo- 
w d-i p. Romanowiczowi i odpiera zarzut, jakoby 
w ększość usiłowała majoryzować mniejszość.

Po przemowie re feren ta , przystąpiono do dy- 
skusyi szszegółowt-j.

Godzina 172 posiedzenie trw a dalej.

„ f $ l o w n

Ś. p ks. arcyb. Morawski.
Stanisławów, 3 maja. Ks. biskup Szeptycid 

przesłał wczoraj kondolencyę osieroconej przez zgon 
ks. arcyb. Morawskiego kapitule lwowskiej i za- 
w adomił j ą ,  ze w pogrzebie weźmie osobiście 
udział.

f  Szczęsny Koziebrodzki.
Tarnopol, 3 maja. W majątku swym, Chle­

bowcu, zmarł po cięzkiem zapaleniu płuc Szczęsny 
K o z i e b r o d z k i ,  długoletni poseł do Sejmu, tajny 
radca, członek Izby [tanów, w 71 roku życia. Zmarły 
pozostawia kilku synów, z których najstarszy, T a­
deusz, je s t radcą legacyi w Brukseli.

Obchód 3 maja.
Kraków, 3 maja. Dzis odbył się tu  uroczy­

sty obchód konstytucyi 3 maja. Z powodu tej oko­
liczności odprawiono dwa nabożeństwa. Pierwsze 
w kościele 0 0 .  Pijarów o godzinie 10 rano. Nabo­
żeństwo odprawił ks. Chromecki, po nabożeństwie 
wygłosił kazanie ks. Marceli F ilipecki, dyrektor 
szkoły imienia św. Andrzeja.

Drugie nabożeństwo odbyło się w kościele 0 0 .  
Dominikanów. Celebrował przeor — w nabożeństwie 
tern wzięły udział cechy ze sztandaram i i bardzo 
licznie zgromadzona publiczność. Przed ołtarzem, 
trzech majstrów ubranych po polsku, trzymało wie­
niec, przeznaczony na pomnik Rejtana.

Po nabożeństwie wyruszył pochód kilku tysięczny 
pod pomnik Rejtana. Na czele pochodu szła „H ar­
monia", Sokoły, dalej straż ogniowa z sztandarem, 
starszyzna cechów z buzdyganami i odznakami ce­
chów, cechy ze 40 chorągwiami, młodzież szkolna 
i publiczność. Pochód zdążał przez ulicę Gródecką, 
Ryuelc, Sławkowską do pomnika Rejtana.

Do okolą pomnika ustawiły się chorągwie. Mło­
dzież utworzyła szpaler. Przy złożenia wieńca wypo­
wiedział mowę m ajster Kosobudzki. Mówił on o zna­
czeniu konstytucyi 3 maja, zapewniając, że Polska do­
czeka się jeszcze niepodległości.

Po skończeniu uroczystości wrócił pochód na 
Ryneic i tu się rozeszli wszyscy w nim oiorący udział.

Mianowania. \
Wiedeń, 3 maja. Minister sprawiedliwości 

zamianował notaryuszami następujących kandydatów 
notaryaluycti: Jan a  Głazera z Dobczyc dla Radomy 
śla, Stan.sława Gałziuskiego z Łańcuta dla W ojni­
cza, Kazimierza Lachowicza z Dukli dla Zatoru, 
Bolesława Gawrońskiego z Tarnowa dla Biecza, 
wreszcie dra Jozefa Ozeimaka z Niepołomic dla 
Jaworzna.

Minister oświaty zatw ierdził doktora medycyny 
i m agistra farmacyi, dra Ignacego Leinbergera, na 
prywatnego docenta dla farmakologii na wyuziale 
medycznym uniwersytetu w Krakowie.

Sytuacya.
W iedeń, 3 maja. Prezes Koła Jaw orski przy­

był już do Wiednia.
Ja k  donoszą z Pragi, posłowie Kram arz i Pa- 

cak na wystosowane wprost do nich pytanie oświad­
czyli, że Młodoczesi nie będą brali udziału w ewen­
tualnych konferencyach pojednawczych.

Poseł Pracak, nalożący do partyi agrarnej, 
oświadczył, iż jego stronnictwo je s t przeciw obstruk­
cja w sprawach ekonomicznych, co się zaś tyczy in­
nych spraw, je s t za obstrukcyą. W reszcie oświad­
czył, ze jego stronuictwo już przy najbliższych wy­
borach wybije się jako osobna jiartya.

5

W  czeskich kołach wyrażają życzenie, aby mi 
nister Rezek ustąpił.

J a k  donosi Morawśka Orlice na ostatnią groź­
bę Linzer Yolksblattu, żo potrzeba będzie p rzerw  
obstrukcji Czechów poruszyć u l i c e  Wiednia, wobec 
tego me pozostaje Czechom nic innego, jak wywołać 
inną koiustelacy ę stronnictw w parlamencie i dotych­
czasowej prawicy.

Budapeszt, 3 maja. W kołacli poselskich k rą­
żą wiadomości, że rząd ma zamiar po delegacyach i 
obecnej sesyi reichstagu Sejm węgierski rozwiązać 
w sierpniu albo wrześniu.

Powiększenie Pragi.
Praga, 3 inaja. Burmistrz miasta Pragi od­

był dłuższą konferencję z prezydentem gabinetu, dr. 
Koerberom, w rozmaitych sprawach, dotyczącjwh 
kwestyi miasta, a mianowicie dotyczących sanacji 
finansów, jak  też połączenia przedmieść pragskicli 
z Pragą. Oprócz tego domaga się hm mistrz subwen­
cji dla miasta od rządu, w kwocie 10,000 000 kor. 
Hożliwem je s t załatwienie tej sp rany  w drodze 
ustawodawczej.

Zdaje się, iż wobec obstrukcji i ta  sprawa 
ugrzężnie.

Podłóż do Berlina.
Berlin, 3 maja. Napływ gości na uroczystość 

przybycia cesarza austryackiego je s t już teraz bar­
dzo znaczny.

W czasie przybycia cesarza Franciszka Józefa 
do Berlina nie będzie w szkołach tutejszych nauki.

Pouczas prób strzelania, przy których ma b jć  
obecny cesarz Franciszek Józef, pokazane będę 
cesarzowi także tajne udoskonalenia broni i arm at 
niemieckich. Z tego powodu przy próbach tycli obe­
cną będzie prócz cesarza, tylko najbliższa jego 
świta.

Przeciw  *lex H einze“.
Berlin, 3 maja. Przed kilkoma dniami donio­

sły dzienniki o wypadku, z którego możnaby wnosić, 
że cesarz je s t przeciw lex heinze. — Otóż w tych 
dniach powtórnie dał cesarz tego dowód, gdy cesa­
rzowi przyniesiono kilka waz z parowej fabiyki por­
celany, ozdobionych jiostadanii kobiet nagich, rzekł 
cesarz, iż sztuce należy zostawić wolność pod tym 
względem i nie należy być na tom polu mało­
stkowym.

Pogrzeb M unkacsy’ego.
B u d a p e s z t ,  3 maja. Rząd uchwalił urządzić, 

wiasnj m kosztem pogrzeb Munkacsy'ego, którego 
zwłoki kosztem państwa sprowadzone zostaną do 
kraju.

W ojna A nglii z Tranavaal&m.
Londyn, 3 maja. Jak  donoszą z Bloemfontcin 

wodociągi są już naprawione. Szkody wyrządzone 
przez Boerów nie były znaczne, tak że po kilku 
dniach Bloemfontcin miało już wodę z powrotem.

Londyu, 3 maja. Dzienniki donoszą, żo An­
glicy zajmują wielkie kolo od Tabaucliu do Wind- 
burgu, tak, żeby jiowracając.ycn z południowego 
wschodu P.oerów zmusić do bitwy, która będzie roz­
s trzy g a jącą ..

Berlin, 3 maja. Magdeburgcr Zeitung  donosi 
w sjirawie wojny poludniowo-afrj Kańskiej, iż należy 
się w najbliższych dniach spodziewać niespodzianki 
Tyczy się to bęuących w toku rokowań pokojowych.

D ż u m a
Tryest, 3 maja. Z powodu kilku śm iertel­

nych wypadków dżumy w Port Said muszą wszystkie 
okręty, pizychodzące z tych okolic, podlegał w por­
cie tutejszym  sanitarnej wizytacja. W czoraj przybył 
tu okręt Lloyda „Semiramis" i został natychmiast 
ziewidowany. Pasażerów wj puszczono na wolność, 
pozostają oni jednak przez 10 dni pod ewidencją.

Procea wielicki.
Kraków, 2 ma ja. Dziś w dalszym ciągu prze­

słuchiwanie świadków, którzy zeznają rozmaite szcze­
góły co do fałszowania weksli. Przesłuchanie świad­
ków zakończonem zostanie jutro.

Kraków, 3 maja. Sekcya ekonomiczna Rady 
miejskiej obradowała wczoraj nad projektem urzą­
dzenia w Krakowie jiarku ludowego błoniach, 
i uchwaliła jirzedłożyć magistratowi wumuck odstą­
pienia od tego zamiaru, ponieważ urządzenie tego 
parku pociągłoby za sobą większy jednorazowy wy­
datek i musiałoby siało obciążać budżet m iasta K ra­
kowa. Wniosek urządzenia takiego parku postawił 
dr. Porikło.

Kraków, 3 maja. W djiekoyi krakowskiego 
Towarzystwa wzftjenmyeli ubezpieczeń, toczą się 
obrady nad projektem ubezpieczania lasów na pniu, 
a to z powodu pożaiów, klóre bardzo często wyrzą­
dzają znaczne szkody właścicielom. Projekt ten ma 
być przedstawiony na zbliżająeein się walnenr zgro­
madzeniu.

Kronifezka z ostatniej c tw ifi.
<!iei ik iew iCa. składał dziś wizyty ks. aro. Isa- 

kowiczowi, p. Bobrzyńsidemu, dr. Kętrzyńskiemu i p, 
Pawłowiczowi, Kustoszowi muzeum Ossolińskicn.
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WADEStAN&
B ul tryl-a ~ NA "DESŁANE* nie pochodzi oa rcaakcgi, 

Hora też z% v i i  odpowiedzialności nie przyjmuje.

la n o  eleara i p e w n ą  sc ^ a c y ę
polecamy 

4 %  Listy hipoteczne koronowe 
4 7 2 %  Listy tiipoteezue,
5°/o Listy hipoteczne premiowane,
4°/o Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4 V 2 ° / o Listy Bauku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  Ohligaeye komuualue Banku kraj 
4 %  Pożycz!® krajową,
4 %  Gal. Obligacye propiuaeyjne 

i wszelkie renty państwowe, 
ł a d l o  pofi«ęii.sa.y 

Akcye galie. Towarzystwa elektrycznego.

Papiary ie  sprzedajemy i kupujemy po 
najdokładniejszym kursie dziennym.

K a n t o r  w y m i a n y
c. k . itpfzyw. gunicyjskieg® ttk«,f‘ec"o

Banku hipotecznego.
Lekarz chorób kobiecych i akuszei

Dr. E. ZAWAD i L
ordynuje od godz. 3—5 przy ul. Sykstuskiej 22.

L ekarz chorób kobiecych i aku&zer

Dr. H e n r y k  W e is ast-
Lwów, ul. Bernsteina 6, ordynuje 3— 5 popoł.

^ . c e l i e z -  d . e i a . t 3 r e t ; s ^ c 3 . a . e
L w ó w ,  & i H e t m a ń s k a  1 O.

składające się z k ilku  oddziałów, w których w ykonuje s i ę : 
plombowanie, w yjm ow anie zębów bez holu, w staw ianie sztu­
cznych w Kauczuku i Ziucie oez płyty.

W  a te lie r  zatrudnieni są  ci sam i pracow nicy, ja k  po 
przednio. — ATELIER otw arte  przez cały dzień.

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
s 3 o 3 a r a . f e c . t o s ® ,

rozpuszczalne białko mięsne,
je s t według zdania pierw szorzędnych leka­
rzy  . i i l e i u e m  p r ę g i  ai*;t im «« ii.yve5a ją - 
c e g o “  dla chorych i osłabionych. D ziała 

zbaw iennie n a  nerw y i rozrost m ięśni.
Do nabycia w aptekach i diogueryach.

SGMAT08A ”
R o b o r a n s '1, znakom ity środek wzma­

cniający  Apotheke, Wien I., Uperngasse 15. 1736

P l s * e * a m y
n a jz n a k o m its i  uzdrow isko Kin im mułowe ula rt*;aB8J:i- 
t y k ó w ,  w u to p ien iach  staw ów  i kości, w gruźlicy  sta­
w ów , po z lu iu a m i tc h i  i zw ichnięciach. w  podagrze,, n śr- 

wobniat.. , zw łaszcza w ls e k iH R .
U rządzenia tak co do m ieszkań, ja k  i kąpieli według 

w szelkich w ym agań — od luksusow ych, aż do najtańszych. 
T rzy baseny  czysto siarczanu, trzy  siarczysto-m ulow e, jeden 
porcelanow y. Ośoimy basen dla ubogich z kąpielam i po 10 
ct., drugi po 40 cf. W araS iJ p o w c e l a n u t  e-, m a m . i i w  
w ©  I d r c  . i n t a n c .  S tosuje kąpiele błotne lokalne z nie- 
z u  w nanym  skutkiem  Prospekta rozsyła zarząd. O k o l i c a  
g ó r z y s  ta .

L ekarz ordynu jący : Dr. Al. T e i c h m a i i i i  
do 15 m aja: od 15 m aja:

Kraków, R ynek gi. P iszczany  na W ęg rzech
w iiim  imiłtłULmrTaam «— mm r a

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z a  3 o. m.

( U .itik ro ln icza  we Lwowie}.

i& u rs  I w o  w e hu:
Za 100 rubli sr. . plącą: 1„7*— żądrją. 128-12
Za 100 ruarek . . a 58-50 ,  53*80
20-lrankówku . ,  tr50 ,  9.60

Lwów dnia 3 maja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa f  '90 Jo 8"10 1’szeitiua na tdrrtiina —■— 

do — . Żyto gotowe 6 ’— do 6*25. Zyto na termir.a 
—• -  do —'— Owies obroczny 5*50 In 6 — Owies na termina 
— do ' —. Jęczmień pastewny 5‘2f> do 5'5(). Jeozmień 
browar. C-— do 0 50. Rzepak 11-25 do 1 i*50. Rzepak nowy 
10*50 do 10'75. Groch pastewny 5'75 i o 6"—. Groch 
do gotowania 7"25 do 1 >'—. '.tyka 6*75 do 7*50 bobik 5*60 
ao C —.Kreczku 9’— no 9*5u. Kukurydza nowa 6*50 do 7"—. 
ICukmydza siara — •— do —*— . Clnuiel za 00 kilo —•— 
do —*—. Koniczyna czerwona —•— do —’ — Kon czynu biat.i 
—’— do -—i — Kon.czyim szwedzka —' — do — i yintU^a 
—*— do —.

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17-50 do 18’— ; paritas 
Tarnopot n|i lernmm 16*75 do 17 5U.

Uwaga. Usposobienie zwyżkowe trwa dalej, z powodu 
jednak słabych dowozów, ruch jest ograniczony

V  j<Bi!e'£, 3 maja uz-.s. o godzinie 10 minut 3t 
przed pot..d. notowano -laiki niemieckie 118*42, Rauta aiajowa 
88*8 , Węgierska re;:*.a koronowa 82 3e, Akcye leJytowc 
V30*i , K*rdylowe v  *gier:k!.o 7 3 5 —, Rapk atu lo-aus .yack: 
291*5 , UluoubunI: 500* —, baukversin 5»0”— — cuderbank
45'Z* , Koicj pan. -J.*i3**—, Lombardy i 14 — , Kilyeullmi —•—,

Tmvarzvstwo akcyjne broni 366*— Akcye tytoniowe 305*— Alpi- 
ny 533 25, Rima luranya 617 —, Prager Eisen 2230 —, 
Losy tureckie 117*— na wrzes. Ruble 255*25, 20-lranków —*— 
Boden-Credit —*—, Tramwaye — *— Akcye gal Banku tlip. 
—*—. 4°/o Gal. pożycz, kr z r. 1893 — *— , 4%  Listy zastaw. 
Banku kraj. — *—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*—.

Tendencya spokojna.
l i e r l i n ,  3 maja. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 227*—, Disconto Commaodit 1 8 6 —.
Tendencya wyczekująca.
W i e d e ń ,  3 maja. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę (— 15 maja) 0*— do 0"—, pszenica 

nu maj czerwiec 8 22 do 8*23, pszenica na jesień 8*34 do 
8 35, żyto na wiosno (— 15 maja) 0 — do 0*— , zyto na maj 
czerwiec 7 27 do 7 28, żyto na jesień 7*44 do 7*45, kukurydza 
na maj czerw iec 5 93 do 5*94, kukurydza na czerwiec lipiec 
0*— do 0*—, kukurydza na lipiec sierpień 6*05 do 6*06, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 0*— do 0*—, kukurydza na wrze­
sień paidzieińik 0-— do 0*—, owies na wiosnę ( — 15 maja)
0 — do 9*—, ow.es na maj czerwiec 5 45 do 5*4*1, owies na
jesień 5*67 do 5'69, rzepak na sierpień wrzesień 13*20 do
13 30, olej rzepakowy na kwiecień maj 34*50 do 35 50, olej 
rzeuakowy na wrzesień grudzień —— do — —.

Tendencya słaba.
Pochmurno.
JiSn«!japes*t, 3 maja. pszenica na kwiecień 0*— do 

0*—, u a maj 7 9 4 do 7 95, na październik 8*10 do 8.11, żyto 
nu m ę 7*— do 7*0i, ua październik 7’0S do 7'09, owies 
na maj 5*08 do 5*09, na październik 5*36 do 5*37, ku­
kurydza na maj 5 69 do 5*70, na lipiec 5 76 do 577, rzepak 
na sierpień 12*80 do 13*—.

Oferty dostateczne.
Tendendencya mierna.
Chęć silna.
Pochmurno ciepio.

W iadom ości giełdowe. 
Wiedeń, 2 maja.

Według nadchodzących tu wiadomości można 
wnosić, żo najgorsze chwile minęły ,)uź na giełdzie 
berlińskiej, głównie z ustaniem egzekucyjnych sprze­
daży, dokonanych z powodu niewypłacalności kilku 
większych spekulantów. Względne uspokojenie targu 
berlińskiego oddziałało bardzo dodatnio na tutejszą 
giełdę, chociaż nie mogło być mowy ojakiem ś prze­
silenia w Wiedniu, gdzie zobowiązania spekulacyjne 
są wc;>]ę nieznaczne, a nadto równoważone pozycya- 
mi efektów, sprzedanych przez kontrminę. W pierw­
szym rzędzie popra.wiiy się austryaokie kredyty, 
których osłabienie nastąpiło głównie z powodu sprze­
daży z polecenia berlińskiej arbitraży; również i in­
ne akcye bankowe zdołały notowania swe poprawić. 
Walory kolejowe notowały przeważnie wyżej; ważnym, 
momeutem było nastanie zmiennej a ciepłej pogody 
dla zasiewów nadzwyczajnie pożądanej; tem samem 
zwiększają się nadzieje na znaczne transporta zbo­
żowe. T arg lokalny trzymał się wcale dobrze; z po­
czątku były jeszcze akcye żelazne nieco chwiejne, 
później jednak wzmocniły się wcale znacznie i za­
kończyły po wyższych kursach. Bardzo silnie noto­
wały łakze akeyo Towarzystw dla budowy maszyn 
i wagonów. Renty i walory lokacyjne były przewa­
żnie silniejsze, w pierwszym rzędzie ren ta  majowa; 
trochę słabiej notowała natomiast węgiei ska renta 
koronowa.

Bydło. Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

Targ lwowski, 25 kwietnia 1900:
Z powodu większego spędu, ceny się zniżyły.
Za woły opasowe płacono od 50— 58 kor., a 

100 klgr. żywej wagi.
Cena mięsa w rzeźni: przednie od 0 '9 0 — 1*00 k., 

tylne od 0*96 do 1*0S kor.

Kraków, 2 maja. (Zboże). Z chw ilą , gdy 
w handlu zbożowym tendencya zwyżkowa zyskała 
przewagę, zaofiarowanie zbożu, które przedtem było 
zuaczng, zmniejszyło się nagle, a natomiast zwiększy­
ło się zapotrzebowanie. Wskutek ożywionej chęci uo 
kupna ceny znowu się podniosły, tembardziej, że osta­
tnie sprawozdania z Węgier o stanie urodzajów są 
mniej pomyślne.

P łacą , pszenicę białą od 7*75— 8*80 kor., czer­
woną 7*75— 8*80 kor., żółtą 7*75—8*75 kor., żyto 
0*75— 7*20 k., jęczmień browarny 6*25— 6*75 k., na 
krupy 5*75— 6*25 Jcor., owies 5*90— 6*40 kor., wszy­
stko za 50 kilogramów.

Berlin, 1 inąja. ( We ł na ) ,  interes wełną ua tu­
tejszym targu był w ubiegłym tygodniu ograniczony. 
Obroty wynosiły zaledwie kilkaset ceutm Wełny niemy­
tej zeszloroczuej strzyży, zakupionych przez krajowych 
fabrykantów sukna po cenie m. 45— 75, zależnie od 
gatunku i dobiooi towaru. Posiadacze produktu utrzy­
mują wytrwale dotychczasowe ceny, których interesanci 
płacić nie chcą i z tej przyczyny transakeye nie przy­
chodzą do skutku. Naieży przytem dodać, że poszuki­
wane były tylko lepsze gatunki wełny, po cenach niż­
szych. Wogóle panowała w interesie wełną cisza, gdyz 
i dowozów świeżych wcale nie było. Cisza na tutejszym 
targu potrwa juz zapewne do aukcyi na wełnę, która od­
bywać się będzie w du. 10 i 11 maja. Przedmiotem 
aukcyj ma być, jak  utrzymują, około 26.000 ceutn. 
wełny brudnej tegorocznej strzyży. W interesie kon­
traktowy tu dominuje również cisza. Wełną kolonialną 
obroty były niewielkie, po cenach słabych.

Z  brodzkiej Izby handlowej. Z wielu za- 
paaiycL na onegdąiszem zgromadzeniu brodzkiej Izby 
huudlowej uchwal zaznaczyć należy : Postanowiono uży­
wać wszelkich środków, ażeby pierwszą pu trzech, 
przez rząd już propouowauyoh filiach austro -  węgier­
skiego Banku w Galioyi, ewentualnie czwartą siedzibą

filii były Frody i dla osiągnięcia tego celu. uchwalono 
upoważnić prezydvum Izby do poczynienia odpowiednich 
kroków. Zaopiniowano odezwę ministerstwa handlu od­
nośnie do trzymania i sprzedaży kawy i towarów ko­
rzennych, tudzież odpowiedziano przychylnie na zapy­
tanie ataiostwa zioczowskiego, względnie namiestnictwa 
co do udzielenia kilku kart przemysłowych.

Do ankiety, którą rząd ma zwołać do Wiednia 
w przedmiocie organizacyi kredytu dla drobnego prze­
mysłu, uchwalono wydelegować sekretarza dr. Rittla 
i wobec wielkiej żywotnej wag' tej kwes+yi ua wnio­
sek radnego p. Landaua postanowiono zwołać tu an­
kietę reprezentantów diobnego przemysłu, ażeby się 
należycie poinformować, a to w celu wyposażenia de­
legata Izby w niezbędny materyal przedmiotowy.

Z porządku dziennego, wskutek odezwy wiedeń­
skiej Izby handlowej, eeiera przygotowania materyalu 
dla nowej taryfy cłowej i traktatów handlowych, 
uchwalono imieniem Izby wydelegować członka rady 
cłowej p. Henryka Goldlusta i sekretarza Izby dr. St. 
Rittla.

Po wyczerpującym nareszcie referac-ie sekretarza
0 zmianie §§. 59 i 60 ustawy przemysłowej, uchwa­
liła Izba wszelkimi środkami zwalczać postauowieuia 
zmiany powyżsaych paragrafów, mające tendencyę re­
akcyjną i świadczące o absolutnej nieznajomości pra­
ktycznego życia handlowego i przemysłowego, wybrano 
dwóch delegatów do komisyi dla dostaw wojskowych
1 po dokonaniu nakoniec wyboru p. Lazara Blocha, 
członkiem państwowej Rady kolejowej — przewodni­
czący zamknął posiedzenie.

jSowy rozkład jazdy. Handlarze nierogacizny 
w Śuiatynie wystosowali telegram do djrekcyi koiei 
państwowych w Stanisławowie z prośbą o zaradzenie 
niekorzystnemu dla handlu świńmi rozkładowi jazdy, 
przez który narażeni są ua ciężkie straty, towar bo­
wiem przychodzi do Wiednia tuk opóźniony, że na targ 
dostawiony być już nie może, wieprze zaś tracą na 
wadze i kouKureucyi z obcym towarem wytrzymać me 
mogą.

L icytacya ofertowa na rewir dorze­
cza Dunajca. Celem wydzierżaw .ema rewiru ryba­
ckiego 25 dorzecza Dunajca na lat 10 od 1 lipca 1900 
roku, rozpisało starostwo w Limanowej licytacyę ofer­
tową. Oferty pisemne, opatrzone znaczkiem stemplowym 
ua 1 kor., z podaniem numeru rewiru, wysokości ona- 
rowauego czynszu rocznego, tudzież imienia, nazwiska, 
miejsca zamieszkania i zatrudnienia wnoszącego ofertę, 
mają być wniesione najpóźniej do dnia 25 maja 1900 
roku,* godziny 12 w południe do starostwa w Limanowej.

jLOsy państwowe. Główna wygrana losów pań­
stwa z roku 1860 w wysokości 600.000 koron padła 
ua los s. 9.786 nr. 20 ;  druga wygrana s. 17.554 nr. 
19; trzecia s. 14.900 nr. 15.

. Em isya renty koronowej hudayesier Cor- 
reepundens donosi, że rząd podpisze niebawem umowę, 
zawartą z grupą Rotszylaów w sprawie nowej emisyi 
renty koronowej. Kurs objęcia tej renty ogłoszonym zo­
stanie prawdopodobnie z początkiem maja.

Frodukcya złota w  Australii. W austrul- 
skim M in ing  S tandard  jest podany wykaz produkeyi 
złota w siedmiu kolouiach austraiskieh. Wymosiła ona 
w r. 1998 93.728’0?» kg., a w r. 1899 U .3 3 7 '4 3  kg.

Położenie ameryKańskiego t a r g u  ż e la ­
za nie poprawiło się. Jak  zapewniają fachowcy, po­
prawa mogłaby tylko wtedy nastąpić, gdyby zapasy 
zostaly wyprzedane po niskich cenach, Nastręcza i to 
jednak trudności, gdyż za mało jest środków trans­
portowych, by wywóz do Europy w większej ilości 
uskutecznić. Trzerni wszakze przypuścić, że trusty, któ­
re panują nad targiem, ostatecznie znajdą sposoby roz­
wiązania przesilenia.

K ia 'wypłacalność. Związek wierzycieli ogła­
sza między innymi niewypłacalność następujących ga­
licyjskich kupców: Salomona Lesera, kupca w Krako­
wie i Dawida Koniera we Lwowie.
—aB̂Miiiinii——w— a—iiw j g g g  i i—Ma— luju

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
1 s t  sa a s  3 a  w  u l  o  s  s  o  w  s  k  i .

Przyjeonaii oo Lwowa
dnia 2 maja b. r.

Ludwik br. Watman z Rudy, dr. Franciszek Stoklosińsld 
z Sambora, Julian Tokacs z Budapesztu, .Maurycy Reich z Dukli, 
Adolł Kiscner. Wilhelm Łowy, Dawid Fleischer z Wiednia, Ka­
zimierz hr. Potworowski z Koropca, Julia Wikarska z Lasze:-., 
dr. Juliusz Graf z Tryjestu, Neti tsayer z Czbniiowiec, Karol 
Rimmel z Ruskiej Moldawicy, Władysław Dedrzanski z Podgó­
rza, Karol Buller, Leopold Schimek z Wiednia, Adoli Schnitz, 
dr. Henryk Wiolowiejski, Antoni Abramowicz, Stanisław Sulikow­
ski z Krakowa, Bronisław Łastawiocki z Krogulca, Stanisław Pot- 
kański z Warszawy, Bronisław Niedzielski z Brusna nowego, 
Józef Schmoll z Wiednia, Sylwester Steciuk z Kamionki woło­
skiej, Wiktor Romański z Krakowa, Eliasz Tkaczunyk z Stani­
sławowa, Jan Dont z Wiednia, dr. Ludwik Lesiński Rawy ru­
skiej, Jan Grychowski z Doliny, Eugeniusz Urbański z Stanisla. 
wowa, Teofil Dziembowski z Brzeżan, Anna Kozicka z Panszów- 
ki, Zolia Donicht z ^.rzelisk, Marya Lang z Wiednia, Maks Fid- 
lich z Trembowli, Józef Olszewski z Myślenic, Władysław Bal 
z Grąziowy, Stefan Konopka z Głogoszowa, Karol Hudinger 
z Wiednia, Ryszard Janicki z Berezowicy wielkiej, ks. Julian 
Baczyński z Borków wielkich, Dr Eustach BaczyńsKi z Zbataża, 
dr. i *ydoi Steinhardt z Tarnopola, Dominik Doboszyński z Kra­
kow a, Lubomir Luoomiejski z Bolechowa, Robert Ghristianus 
z białej, Jan Kapuściński z Sambora, Klemnetyna Krenn z Wie­
dnia, Marya Namar z Gracu, Anna Pfundtner z Sandendorf, Lu­
dwik Rudorer z Loeben, Ludwik Riegel, Paweł Kórner z Mouu- 
ehium, Ernestyna Kiiraełmann z Zaleszczyk, Michał Misiew.cz 
z Doliny, dr. Salamon Roth z Zurawna, Karol Szejda z Pragi, 
Juda Spirt z Woloezysk, Adolf Frankel z Podwoioczysk, Leon 
Rotlender z Zawałowa, Nuctum Reiss z Boaynina, Ozyasz Hut- 
uer z Starego Sioła



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 207 z dnia 4 maja 1900 7

T E A T R  h r .  S H A K 3 K A

W e  c z w a r t e k  d n ia  3  IL a ja  1 9 0 0  r .

Ł T a  c z e ś ć  H e m  s r lc a ,  S i  e  ©a. l e i  © w l c z a

o p e r a  n a r o d c w a  w  -*3: a .łe ta ,c li.  

słowa W W olsk iego ; muzyka S tan. 3ioniiiszki.

Tylko jeden stfp Sójy Duce-Cuuelsó 7/tiej Aleks. 
Mysawp-i. J. Szymańskiego i Wł. Paszkowskiego.

O S O B Y :
Stolnik
Zofia, jego  córka 
Janusz 
Gość 1-szy 
Gość 2-gi
Dziemba, poufny stolnika 
l l a l K a
Jon tek  
Dudziarz

Goście — w ieśniacy — wieśniaczki.
Rzecz dzieje w akcie 1 i 2 w /nieście domu stolnika, w 3 i 

4-tym we w si Janusza.
^  W  £  ^ TO'1 w  akcie I s z y m  PO L ON E S  i M A -  

-'■a. DSLYM  ikzt ZUP B Ł Ę K IT N Y .  -  W  ukoję ■S-cim 
T A Ń C E  G Ó R A L S K IE  układu p. Sachsa.

p. Paszkow ski 
pna Bohuss 
p. Szym ański 
p. K ratochw il 
p. K ornarzyński 
p. K iczm au 
pna Duce-Cudekówna 
p. Myszuga 
p. Pastorski

V K  asę  ogniotrwałą małą, 
J używam ), p o szu ku ję  do 
kupna  — Zgłoszenia pod ,.K. 
100“ A jeńcy a dzienników , 
Pasaż Hausmana. 2316

d Ł fte m im o , że w ełna i roz- 
har o 3U proc. podrożały 

sprzedaję kołdry i m aterace 
ja k  długo zapas starczy , po 
daw nych cenach! Skład i pra­
cow nia koldor i m ateraców  
Józef SCHUSTER, Lwów, Ko­
pern ika 5 Cenniki gratis. (i937

Streicher koncertow y, czarny, 
św ietn ie utrzym any — Jo 

sprzedaniu. Biuro gazet Ol­
szew skiego. 2350

ęź$ T  roaz.ątek o godzinie 8. gi

T5KTa n . u d b i r  z a s  t a n ą  
t-™ o d i t o w i a d n  tt U n ii ii i  
s t r i t c y a  t y l k o  f«o ( i t r z y -  
n a n u iis  5  c i .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
|  Kupna i sprzedaż.
i m m n n H i f l i  amasi b&se

Przeciw piegom
pryszczom, opaleniu i nadanie 
tw arzy cery b iałej i m atowej, 
najlepszą z istn iejących bez 
wszelkich dom ieszek szkodli­
wych zdrowiu, je s t  pom ada 
„DIENESA** słoik 35 et. (sta­
nowczo lepsza jak  wszystkie 
ereiny po zlr. 1. i 2 Pocztą 
2 słoiki z przepisem  użycia, 
praw dziw a ty lko u M. Bu- 
kow ozyka  w Sam borze. 2004

FJCTocioł parow y lokumibolo- 
ifis»  wy 22 m etr. kw adrato­
wych pow ierzchni, w dobrym 
stan ie . .Maszyna parow a 1,4-to 
konna. Loitomobila naftow a 
Hillego dw ukonna do sprzeda­
nia. Bliższa wiad. Topolnicki, 
dom handlow y Sykstuska 36.

W & rezerw a tyw y francuskie  
®  n a jlep sze j jakości, w y -  
sy ia  d y s k n  tnie handel ga­
la n te ry jn y  Sw aryczow skicgo  
w  Tarnopolu, tuzin 150 i 2  z ł  
40 ct. na jde lika tn ie jsze  ryb ie  
3, 4 i  6 zlr . Towar św ieży .

23S5

k a w a  ’/« kilo 75 
** ct., „Syryusz4* ul. 3 Maja 

I. 2, Lwów 2381

(n lkh id  m ebli, A ksen , Jagiel- 
Jońpka 1. 11, ■ naprzeciw  

sądu krajow ego, poleca ja ­
dalnie i  syp ia ln ie w  n a j­
w ięk szym  w yborze po n a j­
tańszych  cenach. 2320

interesy uiająlkows
i h a n d l o w e ,

y J  n i r z n c h o w i c a c h  pod
**  Lwowem, Zakład wodo­
leczniczy wraz z pensyonatem  
cały  rok otw arty. Miejscowość 
ze w szech m iar prześliczna, 
stosunki zdrow otne wyborne. 
Lekarz, poczta, telegraf w m ie j­
scu. Dojazd koloją. Powozy na 
żądanie. Ceny bardzo przy­
stępne. Zgłoszenia przy jm uje 
Zarząd. 2057

i i m i c i i i c a  p iętrow a no­
wa, na blizkiein zdro- 

wein przedm ieściu, narożna 
z balkonem, w parterze s z y n k ,  
w łasny, je s t zaraz do sprze­
dania lub w ydzierżaw ienia za 
15 proc, opustem. Wiadomość 
Schneikart, zegarm istrz, ulica 
W ałow a 7. 2211

P ralnia am erykańska  do 
sprz e dani a, S  v k s  tur. k a

1. 24. “ 2315

jkiPajątek w  pow iecie stanisla- 
*»■ w ow skim , obszar 566 m. 
zaraz do sprzedania. W iado­
mość: B iuro  gaze t O lszew ­
skiego we Lwowie. 2348

feztania i sklepy. |

tfkssolińskich  II od 1 czerw ca 
m niejsze lub w iększe 

m ieszkanie z powodu w yjazdu 
do odnajęcia. Yiadom. I scho­
dy, II. piętro , drzw i 8. 2363

pokó j kaw alerski, pokój z ku- 
'  chnią, S tajn ia na  4 koni 
wojskow e, doskonale urządzo­
na. S tajn ia  zw ykła, ul Kur­
kow a 14. 2377

W  miejscowościach Worochta, 
Woronienka, Mikuliczyn lub 

w okolicy, poszukuje się um ie­
szczenia w pryw  domu przy 
fam ilii dla jednej pani na po­
by t letni kilku m iesięcy. Zgło­
szenia Biuro w ywiadowcze J. 
Poliński, Lwów, Pasaż Haus- 
m ana 5. 2381

(Blieszkanie letnie um eblowane 
" "  po 2 lub 3 pokoje z ku ­
chnią w uroczej oko licy g ór­
sk ie j, w śród drzew  szp ilko ­
w ych , na tak  zw anej w Zełe- 
m ipnee (3 kim. za stacyą kol. 
Hrebenów, a 17 kim. za Sko- 
lom) Poczta i te leg ra f  w H re- 
benow ie, dokąd dziennie od­
chodzi i pow raca um yślny po­
słaniec. Spacery  i kąpiel r ze ­
czna  w najbliższem  oddaleniu 
Do Skolego, do kościoła, w y­
jechać można pociągiem  ran ­
nym, a  na południe wrócić. 
W szelkie w ik tu a ły  i  opał 
w m iejscu. Z H rebenow a na 
m iejsce przewróz osób bez­
płatnie. B liższych wiadomości 
udziela Michalina Szmaburo- 
wa, żona starszego leśniczego 
w Tuehli. 2369

|  Doniesienia i oiiis. |

CHOROBY wesieryczne
obojga p i c i  i z a s ta rz a łe , sk ó r­
ne choroby kobiece i narządu  
moczowego l o e s y  radykalnie 

speeyalista X 3 r. P r i s o ł i  
Każmierzowskr 3 II. piętro. 

Mikroskopiczne !>:«<!; n i t i  cho­
robotwórczych k c u o K o K ów 

w godz. od 8—10 i 2—6.

:T| p  Ii L ist z fo na poczcie 
l i .  o . IV. od soboty, dlaczego 
lnie odebrany?? Mira. 2/64

P. Z. Proszę odebrać list.
żywa się p H. G. do za- 

płacenia 198 k. w ciągu 
24 godz., w przeciw nym  razie 
ogłosi się pełne nazw isko

2379

M c o jn  potaniało tylko w bnn- BliłSlU diu Leonarda Sole­
ckiego we Lwowie ulica Ba­
torego 1. 2, — lilia ul. Zielo­
na  I. 4. 2341

pokoi,przedpokój, kuchnia, 
spiżarnia , łazienka z koin- 

pletnem  urządzeniem , pokoik 
dla służby, ośw ietlenie gazo­
we, do w ynajęcia przy ulicy 
Ochronek 1. 4, w parterze, od 
15 maja 1900. 2172

P m v  u licy  Trauguta (Na 
Płonie) 1. 19 są w  w illi 

na p ię trze  z  werandą 3 p oko ­
je , kuchnia  i ładny  ogród 
kw iatow y, od l czerw ca r. b. 
do najęcia. W iadom ość na 
m iejscu . 2268

W

-jfl pokoje z balkonem  i przy- 
należytościnm i 

Z ygm untow ska 11.

Podborcach tuż obok L w o ­
wa zaraz do w ynajęcia  

w spaniały pałacyk wśród  
ogrodu na p o b y t letni. D ojazd  
koleją  1 ra zy  dziennie. Ze 
Lw ow a b.i(et ja z d y  26 helle- 

I. p iętro, jrów W iadom ość u L iccr-  
2390 Im annn, Ł ycza kó w  145- (2337

Z g n h ia n f ) ! na& S J 7 '
obrączkę ślubną z literam i J. 
B. y /s 1895 i p ierścień damski 
z szafirem i niezapom inajką 
Rzetelny znalazca otrzym a od­
pow iednią nagrodę, ul. Staszi­

ca i. 4, I. piętro.

Fosadf z a ie c iJ i .

Ctnrzeluik z chlubnem i św ia 
* dectwam i z ku rsu  gorzol 

nianeg-o w Dublanaeh, obeznany 
z wszelkimi aparatam i, szuka 
od 1 czerw ca posady. Łiiskawo 
zgłoszenia „Gorzelnik**, ulica 
Sakram entek 8, II. p. 22-i f

h) Zao/iarmua,t.Q.

W B ra k ty k a n i  farm aeyi znaj- 
-®- dzie um ieszczenie w inio- 
śeie powiatowom w aptece, 
pod korzystnym i warunku®;. 
K andydaci w 2 toku  m ają 
pierwszeństw o. Wiadom. Igna­
cy Adler, w łaściciel d ru g i*  vi 
w Tarnopolu. 2310
W 2)oszukuje się  na wieś pan- 

nę służącą z dobremi 
św iadectwam i i poleceniam i, 
um iejącą szyć bieliznę i krój 
sukien. Oraz potrzebna je s t 
takow a do osobistej u-iugi 
pani. Zgłosić się al Ossoliń­
skich 11, u  p. Selzora. 2384

dolne nakiadaczki przyjm ie 
drukarnia E. Schliifriga.

2583

P o szuku je  się inkasenta, 
mogącego się kazać 

dobremi św iadectwam i. Kau- 
cya pożądana. B liższych  wia­
domości udzieli skład m a­
s z tu  do szycia , S yk s tu sk a  6.

23S0

Or. S. Fraenkel, adwokat w So­
kalu, poszukuje rutynowane­

go koncjpienta Posada zaraz do 
objęcia. 21 10

a) Poszntciwaue.

M nndydnt n o ta iy łiln y
uzdolniony do substy- 

tucyi, poszukuje posaay we 
Lwowie lub na prowirwyi. — 
Zgłoszenia do Admm. „S łow a1*.

2365

P o trzebny zaraz p isarz  
ekonom iczny z dobremi 

świadectwami. Zarząd dóbr 
Horbacze, poczt, i  stac. kol. 
C zerkasy. 2317

1 \obry rysownik zupełnie bic- 
— g ły  w  ję z y k u  n iem ie­

ckim , zna jdzie  zajęcie. Wia­
domość w  A dm in . ..Słowa".

Apteka w  G ródku poszukuje 
ru tynow anego m aaistra.

■ 2867

E łc a s e ń  (pryw atysta) p ie rw -' 
szych klas wyższego gin- 

szuka posady na wsi Post.-r. 
„Kaasi** Lwów. 2373

S nteligentna panna biegia w pi­
śm ie na m aszynie, poszu­

ku je  zajęcia Zgłoszenia pod 
„Praca*4 Biuro Plolina, Lwów.

2386

imyctinwanie * nanKi.

Zdalny pedagog, akadem ik, po­
szukuje leircyi, ew entual­

nie przygotuje do (n a ta rł. 
G órnicki, Szuinlańskich 1 iO

234 D

P ro s ze k  o d ży w c zy  H e y d e n a
je s t produktem  białka, k tó ry  um ożliw ia intensyw ne odżywia 

nie toez przeciążenia organów  traw ienia.

&SF Do3kon£Łly środek odsy^cyy
(3!a oałabioaycli, d z iec i, k am iią cy ch  matek* szczup łych , n led o k rw isty ch , rek o n ­

w alescentów , oraz  ty c h , k tó rzy  fizycznie lub um ysłow o ciężko p racu ją .

WZBU DZA  W IE LK I  APETYT. 984

d o s t a ć  i i t o ź i i i c  w  a p t e k a c h  a < lro s i( i ie iry a c S i
CHEM ICZNA FABRYKA H E Y D E N A  RaDEBEU L-D ReZNO .

KUfjiłj/titp, co k r a j  w y t w a r z a ł

Nowości przemysłu krajowego 
na sezon obecny! 1027

SUKNA na ubran ia  m ęskie, zarzutki, bundy, mun- 
rturKi szkolne, hab ity  itu.

BATYSTY, zebry, piócienka kolorowe na  suknie 
damskie, bluzki itp.

DRELICHY i dreliszki na  ub ran ia  męzkio, liberyo, 
m undury itp.

PŁÓTNA biaie na bieliznę rnęzką i damską, na 
prze ńiieradia itp.

BIELIZNA STOŁOWA, ręczniki, chustki do nosa, 
a rtuszki, ścierni.

KILIMY kocę, portyery, kapy na  łóżka, serw ety. 
MAKATA z Buczaczn czysto jedw abne o wzorach 

staropolskich.
BUNT)7  podróżne, hawoloki, rotundy dam skie po­

dróżne
GÓRALKI i GUŃKI dziecinne różnokolorow e, se r­

daki dm nskie i męzkie.
KkAWATY MĘSKIE, liatt ., paski krakow skie.
KuSZE, kufry, w alizki | o lróżne , meble* ogrodowe. 
ZABAWKI (lziesinne, nnijoiika. ekrany m alowane, 

rzeźby, oraz w szelkie inno wyroby przem y­
ciu ronziinogo — poleca po nader tuniarko- 
w anfeh  ceiiiich

B A ZA R  K R A JO W Y
Kr?/jowego Związku Przemysłowego

L w ów ,  Trzw ic f fo  Maja 7.
( o b o k  B lo l e H i  h u j ł c p y a l ) .

Przyjmuje się zamówienia z własnych ma- 
teryałow na bieliznę męzlui i damską, oraz 

na ubrania męzkie i mundurki szkolne. ^  
-ó(t żądanie -wysyłamy próbki i  cen- 

Ny n ik i franco. ^
Li W spierajmy przem ysł krajowy! ^

3, raz w zyeia
nie trafi się sposobność 

kupienia
3 0 0  s z i i i k  p o tr z e b n y c h  p r z e d ­

m io tó w  za 3 k e r .  Ga hel.
1 wspaniały pozłacany zegarek 
i elegancki łańcuszek z 1 
roczną pisem ną gw arancyą. 
6 sztuk doskonały cli chustek 
do nosa kolor, albo białych. 
Kolia na szyję z wscliodniemi 
perłam i, najm odniejsza ozdoba 
ilia dam 1 piękny m ęski 
p ierścień z im itowanym  ka­
m ieniem  — (thkżo dla pań). 
1 garn itu r spinek do koszuli 
m auszetów  ze złota doublć 
z zam knięciem  patentow em . 
1 cygarn iczka z bursztynom. 
1 scyzoryk. 3 pięknie pachną­
ce mydełko toalet. 1 skórzana 
portm onetka 1 kieszoukuw e 
lusterko kiesz- 1 para kulczy­
ków z iudząeo naśladow any­
mi brylantam i 1 w iebzny no­
tes. 20 przyborów do korespon- 
doucyi i jeszcze 200 różnych 
przeom iotów, któro są w domu 

niezbędne gratis. 
■Wszystkie ta  przedm ioty w raz 
z zegarkiem , kosztu ją za po­

braniem  pocztowein tylko 
3  K o r .  8 0  Ii. 

W ysyika z „Nowego krakow  
skiego Doiun eksportowego**

W\ W
Kraków X  ch.

Za przedm ioty nie nada-

€ ? ł ó w n a  w p f r a n a  1 0 0 . 0 0 0  k o r o n .

2181P R O M E S Y
na 3*a Losy eastr. Zakładu Wytow. II. w.

do c i a y n i e n i a  5  m a j a
sprzedaje po 2  kor. i stempel 1 l or., razem 3  koron 

Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L  i  L IL IE IN , L w ó w
Zlecenia, z prowincyi załatwiamy odwrotiią pocztą.

jąco  się z w r a c a m  pm- 
uiądzo. 2366

pasij
pomad;

i ty n k tu ry
do czys zczen ia  m ie d z i  

i  i n n y c h  m e ta l i
jp o lo c rs ,

p o  i n i j i a ń s i j c h  c e n a c h

W o lf Csopp
N ajstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 280).

O i t u J k i  i f r a n c o .

=  Rok założenia 1843. =
t&Ss&l ESfl

^  sfe ±  ±  ±  ±  sfe & I #  & tĘf ńs Śj ±C ^ > y v v v y i - zrJ' -cc W sP<-x.xsa, ,sj cr-zg: źt-
        —

B i l  L I M Y
1288 sprzedaje

Z J i l Z t N l l s i c j  
o w c z e j  w e ł n y

Mikuliczyn
miejsce Klimatyczne,
Dom sk łada jący się  i  6 po ­
ko i i 2 kuchni, w erandy, 
sta jn i, wozowni, Iodb» ni i 
ogrodu p rzeszło  m órg, je s t  
do w ym .jęcia , w laduem  po ­
łażeniu. blisko P rutu is ta c y i  
kolei. — Łaskaw e zgłos-eenia 
«• „Słow ie p o lsk . “ pod  »M i- 
k  u ii c z y n “.

/śfei N w n a M ś

-ta *yr . tN* ■<' .i-CK'.

wł-;* ̂  X
" (Cy /uh A..',aVD *1 L>

Kodeks fesnorowi
i  r e g - e t ł y *  • p o i e d . ^ r n l c u .

opracował Z. / i .  POMl lV  
Cena 2 korony w oprawę 3 kor.

uia szermierzy
i  K r ó t k i  o p i s  g% a b l2  p o ł s k i c j

napisał KAROL BERNOLaK 
1814 Cena 2 korony.

Skhui głów ny pi. M aryacki 11. 
w Księgarni Polskiej

Towarzystwo tkackie w Giinianacli
w w łasnym  m agazynie w Glinianach, jako też  w ba­
zarach Związku przem ysłow ego we Lwowie, K ra­
kow ie, Przem yślu, Tarnopolu i Nowym Sączu, tu ­
dzież na  W y s t a w i e  A k a t i i w  p r z e m y s ł u  K r a ­
jo w e g o  w e  L w o w ie .  — Ceny usianow iuno przez 

Tow. są  w yraźnie oznaczono cyfrą na kilim ie.

•j/iOS* sO=vstiCC\e'*/2
|  ^  f j ?  ?/j§

P rześcieradła gumowe,
Hepary kom pletne,

Węże gumowe,
Części składowe do H ega- 

rów,
Kiysoaompy,
Gr:*szki gumowe, 2093
Sereai cynowe,
Odciągacze do mieka, 
Ochraniacze piersi, 
fdaszeczki do karm ienia dzieci, 
Pypki do ssaniu,
Worki na 16.1,
Rozpylacze do proszku i do 

płynów,
Wsfrzykawki szldanue, kauczu­

kowe i cynowe,
Wzierniki szklarnio, kauezukovve 

i rellnioidow o, 
Wcfrzykawki do morfiny,
Wianki maciczne,
Suspen2C**ya baw ełniane i je ­

dwabne,
Aparats inhalacyjne,
Poduszki gumowe,
Kaietery i Brugies,
Prezerwatywy m ęskie i damskie. 
Watę opntnm kow ą oczyszczoną, 
Watg karbolow ą, salicylow ą i 

jodorforniową,
Gazę jodoform ową,
Flaszki dla chorych szkianno i 

kauczukow e,
Baseny dla chorych blaszane, 

poduszkowe i porcela­
nowe itp. itp.

poleca

Alojzy Hfibner
Lwów, Rynek 38.
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l a  pp. Brnkiwniciph
właścicieli dóbr itp. itp 

EsiC^-or,
Carboliaeum ĄYttsaaiasi, 
^ntimeruLan nu-zawod ŷ

środek przeciw grzybewi.
Pendzls i sacsotki <lo 

tychże. 2<}94
OSMEWT i CKFS, 
£ i y t y  izolacyjne. Testu 

rę do krycia dachów, 
Ter,
Farbę pokostową i Far­

bę terową lin. dachy, 
sztachety, parkany itp.

polsca no cenach najtańszych

Alojzy HUBNER
Lwów, Bynsk 35.

Najnowszy cennik na zadanie gratis 
U3BS t ias i

r  S 111 T «  Najlepsze
H  mf tu tk i i b ib u łk i

w książeczkach 1 1  B l i  S k #

tl j» se I «i r  es m sa « s  1* w  s  341 e  jro

wyiobu 3 .  T X 7 .  ^ T le h ^ n o iO T T r ^ s 4 Ł a ie g '©  we Lwowie.
&JS <5o litM.łeis "S.K

u i ingiTiM
Masło deserowe!

najlejssże, rozsyła codziennie 
świeżo w pa< z ta c h  5-kilgwycłi 
netto  9 funtów  za zł. 4 r O, oraz 
najlepszy se r stołowy 9 t za 
2 zł. t r a n  ko  za pobraniem  po- 
cztowem, z gw aroncyą najlep­
szej obsługi. #2 a r y  a  Ł aw fc*- 
wji w  Ifreęsku. łiiics

Bśfctesl£Wi«A£1 i W! ai WintiW MUUUU

ś tg F

m
W M h
Xdę s ię  k ą p a ć

tsSSS'" j&&££jss> ćM&zsr

m

K ' 1? -..w.

W szędzie do nabycia w  pakietach po l  fnncie i V *  funta
(z przepisem  użycia).

Niedostateczne lub nienależyte odżywianie dzieci 
przyprawia je o nerwowość, diorobliwość i zły hu­
mor. W czasie rośnięcia potrzebują dzieci różnoro­
dnego a dobrego pożywienia. Obfitość pokarmów 
mięsnych i słodyczy jest szkodliwą,

(amerykańska m ączka owsiana) czyni je 
zdroweim i silnenti a przytem przychodzi samo 
przez się dobre usposobienie. — Poleca się przeto 
wszystkim matkom, gotowanie tego przepysznego 
środka odżywczego. -5

25

_   Ł lJflU (iFACT li l --------
CAN CEftEA:“ CHICAG O,.......

.... W&Mki,UL . ..

zaopatrzony w sól D ra Se- 
iłlitzkiego i  je g o  tabletki 
kąpielowe, k tóre dają mo­
żność urządzenia wszędzie 
wygodnych, tan ich  oraz z do­
k ładną dozą m ineralnych 
części zaw ierających  kąpieli 

s o la n k o w y c it  S9 
żymtanycb. 

s i a r e a a » y m ł i  
i zan Icra jąc?e&.| 

i ł  w a s  w ę g lo w y  
Lostae jo m ożna dla doro- j 
slycli i rizióei iw 2 wielko 
śęiach) w w szystkich sk ła­
dach wód m ineralnych, apte­
kach, drogueryach lub toż 
prosto z fa b ry k i: <Dr. Se- 
d litzk iegoH rle in -Sa lzburg . 
F abryka udziela chętnie do- 
kładnyen prospektów  z po­
uczeniem , ja k  rów nież p ró ­
bek za darmo dla lekarzy, 
szpitalów  etc. Tam w yrab ia  
się rów nież pasty lk i do in- 
halaeyi sionyeh, z eterom  i 
bez. O la inhaiacyi i rozpy­
lania w domu, daje  się do­
m ieszkę olejków. Skład u p. 

R. W ojciecha W einreba.

„JANUS" Zakład wzajem, y szp czćń  na życie w WiddnH.

Zwyczajna ialns Zgrsuaadzettis
„ T - ż i - 3 S r - C T S “

odbędzie się 26 maja br. o godz. 6-tej wlecz.
W małej sali Tow arzjstw a przyjaciół muzyki w W ie­

dniu, 1., Kunst lergasse 3.

Porządek dzienny takowego, uwidoczniony je s t 
Vf obwieszczeniu Wiener Zeitung  z d. 4 maja br.

Członkowie uprawnieni do głosowania, według 
§. 17 statutu, mogą karty wstępu w centrali we W ie­
dniu I., W lpphiugerstrasse 30, do 13 maja rek la­
mować. 2332

W szelkie inne objaśnienia udziela oprócz cen­
trali także główna A geacya  „JAbiTU3“ we Lwo­
wie, ulica A kadem icka 1. 8.

(P rzedruk nie będzie p łacony).

Niezawodny najlepszy środek 
przeciw S zw a b o m , ka 
rakonom, pchłom, 
muchom itp.

4%

we flaszkach po 
30, 60, f i— i 2-—  kor. 

prawdziwi i zawsze świeży 
w składzie O. T. W INCKLEF A Syna

we Lwowie, R ynek  28.

L. 20623/900.

Ogłoszeni konkursu.
Prezydyum M agistratu król. stoi. m. Lwowa, 

rozpisuje konkurs na posadę inżyniera asystenta dla 
miejskiego zakładu wodociągowego z płacą 3.000 koron 
rocznie.

Posada ta  zostanie nadaną p r o w i z o r y c z n i e  
na rok jeden, po roku zaś nastąpić może stabiłizacya.

Mianowany stale inżynier asystent, wchodzi na 
etat służbowy z wszelkiemi prawami urzędnika gminy.

Podania należycie ostemplowane z dowodami 
ukończonych studyów politechnicznych w dziale inży- 
rinryi lub mechaniki zo świadectwami z dwóch egza­
minów rządowych, z dowodem nieprzekroczenia 40 
roku życia, tudzież udowodnieniem dotychczasowej 
praktyki, bądź jako inżyniera budowy, bądź jako in­
żyniera mechanika, o ile możności przy wodociągach, 
należy wnieść do Prezydyum Magistratu najdalej do 
15 maja 1000. 2297

Bliższych inforraacyi udzieli IX. Departam ent 
Magistratu* (ratusz, parter) w godzinach urzędowania.

Pi zj dymn Magistratu kr. stoł. miasta.
H e Lwowie, 2?> kwietnia 1900.

Dr. J ó z e fa  ZaScrzew sk te g o

i iniyn. K a ro la  B ichtm arca,

Sanatoryiim i Zakład wodoleczniczy 
M a r y ó w k a poczta

L w ó w

Leczenie wodą. E lektryzow anie. G im nastyka lecznicza. U rzą­
dzenia w ytw orne. Nowo urządzony salon do zebrań, m iejsce 
do zabaw  na  wolnem pow ietrzu (kioąuet, law n -to u u is . dwie 
k ręgieln ie, bilard, czytelnia itd.) Cały teren  zdronowano-wy- 

szutrow auy. Ceny bardzo um iarkow aue 
Sezon od końca m aja  do końca w rześnia — Na żądanie 

prospekta w ysyła się opłatnie Telefon zakładu w Maryów ee, 
nr. 572. — Adres lekarza k ieru jącego: Lwów, ul. Słowackiem) 5, 
telefon nr. 684. 2131

Najłagodniejsze miejsce klimatyczne
■w n i e m .  - p o ł- u d .  T ^ r o l - o . .  

j& j f  Sezon od 1-jo września do 1-go czerwca,
P rospekta przez Zarząd kąpielowy.

0
i C a r o  i  .T e l l i u e kq>«ly(OK)r A u Wledort “  l^esati 1 vVi

&G

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patentow anych, uchylają 
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądem i morzem, kn­
ieją , drogą kołow ą i w  m i e j ­

s c u .

F a b r y k a  m a s z y n  f  o d f c w a r n i a  ż e l u ^ u

p ,  w  O t t j ea ts

Oukmm.

1141

(między Stanisławowem a kołom yją) — zatrudnia 400 robotników i w yrabia:
f t l a s z y n y  p a r o w e  do 150 koni siły i E ir z s f d z e n ia  t r a n s m i s y j n e  lekkiej i pięknej 
konstrukcyi, l£ ® f ł .y  p a r o w e  wszystkich systemów, A p a r a t y  i e l a i  w  i  iui< >d»ia*  
n e ,  B e z e r w o a i ' y ,  P o m p y  do rucha ręcznego, pasowego i parowego. M a s a y m y  
r o l n i c z e .  S i  o  11 y  koliO Ttiol? i ł o w e ,  K B a s z y a y  1 n a r z ę d z i a  do głębokich wierceń.

Urządzenia rafineryi nafty i cegielń parowych.

n r  s  ̂  ̂  o  c: ó  ć
Kompletne urządzenia  tar taków  parowych , a » szczególności

Kompletne a r z i ^ d z e n i a  { ^ o r z e la  roinicz)rch i przemysłowych, P a O r y l i  s p i r y t u s u  
i  d r o ż d ż y  i r e k o n s l r u l s c y e  takich zakładów na najnowszy system

Najnow sze, najtańsze i najlepsze

Aparaty do destylacyi zacierów i perjodycznego z deflegmatopem patentowym
w Austryo- Węgrzech i Niemczech systemu firmy

A. S M I D T  i S Y N  w  Nauen kolo Berlina, otł której 
wyłączne  p ra w o  w yrobu  i  sprzedaży  na monarchię Austro-Węgierską nabyliśmy.

Sam defleginator patentowany daje się zastosować do aparatu odpędo­
wego każdego systemu, przyczem wygrzewacz zacieru i kolona spirytusowe, 
przy aparacie do ruchu ciągłego, a aiembik i talerze przy ajiaracie do ruchu 
perjodycznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nie cena, obniża 
koszta zakupna patentowanego deflegmatora do minimum.

Defleginator patentowany powinien się znajdować w każdej gorzelni 
Gdzie aiembik lub talerze wymagają odnowienia, korzystniej wypadnie za 
mechać odnowienia, a zastosować deflcgmator patentowany,

Nasze aparaty do destylacyi zacieru do ruchu ciągłego z defleginator i i i  

patentowanym są w ruchu w gorzelniach:
1. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Leszczków, poczta 

W aięż.
2. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, p. Waręz.
3. W p. Tadeusza Potockiego, Uhryń, poczta Czortlców.
4. Wp. J .  Thoma i Syna (ze Lwowa), Złota Słoboda. Do ruchu 

perjouycznego.
5. Wp. Romana Krzysztofowicza, Karapczyjów, poczta W aszkowce nad 

Czeremoszem.

Prospekty iliuctrowane i kosztorysy darrnc i opłaccne.
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, S tew . zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Z. Hałacinsfiego.


